Nr. 362. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac 
Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schałek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse 1 J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą X0 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywaine 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po X ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


We Lwowie Sobota dnia”31 Grudnia 1898 r. 


wychodzi 


codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 5. rano 


Rok XXXI. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 raarek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angljj, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego“ kosztuje 6 ct. 


Prowokacje. 


Wczorajsze posi: dzenie rady miejskiej mo- 
gło nawet najob +tniejszym otworzyć oczy na 
to, e» nas czesa ze strony żyiów, jeżeli calą 
silą nie wystąpimy przeciwko ich zakusom, +e- 
żeli stanowczem „dosić* nie prłożymy granicy 
ich zaberczości. Ostatnia to godzina, w której 
się jeszcze im obronić możemy — kto wie, czy 
za lat kilka będzie to jeszcze naożliwem. Od 
czasu, jak istnieje lwowska rada miejska, nie 
poważyli się żydzi występować i przemawiać w 
ten sposób jak wczoraj i doprawdy podziwiać 
należy cierpliwość czy apatję radnych chrze- 
ścjańskich, którzy podobnie aroganckich słów 
wysłuchali spokojnie. Gdyby coś podobnega 
ośriell się powiedzieć chrześcjanin w żydow - 
skiej radzie, to ni+watplwie, Znalsałby sę 
szybko w sytuacji, w której pozazdrościlby Ha- 
iman>«'. W:zorajsza dyskusja św adczy także, 
że sami Żydzi wywołują antysemity:m, bo wy- 
stapienie pp. Loewensteina i Byka 
było nie czem innem, jak prostą pro 
wokacją, rozmyś!lnem draźnieniem 
uczuć łudności chrześcjańskiej. Pa- 
nowie ci twierdzą, że tyika syoniśći występ"ją 
draźniąco, a przecież ich wystąpienie był» jeszcze 
jaskrawsze, anżeli występowania syonistów, 
przekonało dobitnie, że żyd, czy syonista, czy 
brodzki parlamentarzysta — jest zawsze tylko 
żydem. 


Dyskusję rozpoczął p. Loewenstein, który 
uderz l na chrześcj-nską część radnych za to, 
że dostawę artykułów: żywności dla miejskiego 
zakładu sierót powierzono chrześcjaninowi p. 
Solesiiemu, a nie żydowi Abrahamowi Kra!'zo- 
wi, który dotychczas mial ją w swoim ręku 
W tem widzi działanie na niekorzyść gminy, a 
pozycja ta gu!tdenowa wydaje się mu tak ważną, 
że prawie go ów jest twierdzić, iż ona waży 
na szali budżetu wynoszącego 2,150 000 zł. i 
zachwiewa jego równowagę. T n wstępny ata? 
p. Loewensteina nie pozostał bez odpowied:i; 
radny p. Markiewicz ze stanowiska fachowego 
udowodmł mu, że of rta p Soleskiezo jest o 
wieie korzystniejszą od «ferty żydowskiej, > 
radny p. Thulie zupelnie slusznie wyraził ździ- 
wentie, że p. Loewenstein jaskrawo przemawia w 
tej kwestj. Coż dawnego, że zakład chrześcjań- 
ski oddaje dostawę chrześcjaninowi — wszak 
znaną jest chyba rzeczą, że Żydzi z zasady w 
swiich zakładach tylko w-pólwyznawco:n dają 
dostuwy, a katolicy z tego ne robią im zarzutu. 

Teraz dopiero wyruszył do walki radny dr. 
Byk i po cężko dowcipnym wstępie. w którym 
p. Thulugn porównał z Luegerem. pazwolł 
sobie na bluźnięcie w oczy cbr.eścjańskiemu 
ogółowi wprost groźbą | 

Oświadczył on, że żydzi uznawali 
dotychczas w milczeniu rozmaite 
uzurpacje chrześcjańskie. W mil- 
czeniu uznawali chrześcjański ch 2- 
rakter niektórych instytucyj miej- 
skich nie chcące „na razie robić u- 
żytku z przyslugujących im prí w, 
nie chcąc domagać się nodania ogól- 
nego charakteru tym instytucjom. 
Ale musi skovstat »wać, że wszystkie instytu ::e 
miejekie należą tak samo do żyiów jak 
do chrześcjan, bo utrzymu;ą się z 
dodatków do podatków i oplat mie- 
sk:ch, które żydzi płacą w większej ileś"i, 
aniżeli chrześcjanie (obo!!) Ale dr.Byk rie po- 
przestal na tem: posunął on się do dal»z j 
jeszcze groźny; powiedz:ał mi-nowicie, że ży- 
dzi „ea raze" nie robią 2 tego użytzu, że 
wér d finzcjonarjuszów magistratu nie widzą 
swoich współwyznawców, dał jednak do zro- 
zumien a. że i ta niebawem zmienić się musi, 
że więc zydzi dążyć będą do obsadzania posad 
w moegistruic wwotmi... 

Z tą groźbą bczyć się należy, ho nie na 
wiatr ona rzucona., Wiadomo, że reforma po- 
dalkowa wzraocniła znatomicie za-tęp wybor 
ców żydowskich — co ra'uralni> men:rów nzu- 
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TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 
(Ciąg dalszy), 

Ireneusz śmiało ku nm posląpil. 

— To ty, Forgesu? — rzekł z niezado- 
woleniem — co znaczy ten halas? 

— Hrabia de Montmort! — wykrzyknął 
zdumiony inspektor. 

— Pan podprokuratori — zawołał jego 
towarzysz, nemniej zdziwiony. 

Obaj z uszanowaniem zdjęli kapelusze. 

— Widzicie przecież, że nie kto inny — 
rzekł Ireneusz. ruszając ramionami — jesteście 
tu już ni: potrzebni. zk 

Obaj policjanci zrozumieli, 2. popełaili ja- 
kieś głup-two. 

— Przepraszam pana, ałe wykonywamy 
rozkazy pana prokuratora — rzekl Fargeau. 

— Wiem o tem doskonale, poter} jedna- 
kże pan prrkvrał r zmienił zdanie i poszedi za 
moją rada. Miejiście czekać na pannę La Roche 
w dziedzińcu i śledzić ją. 

— Tak uczyniliśmy. 

— Ale nie mówicno wam, ażebyście wzy- 
wali siły zbrojnej i rzurali popłoch w całej 
dzielnicy. Pan prokurator życzył sobie, aby 
wszystko odbyło sę jak najciszej. 

— Zdawało nam się... 

— Dosyć! Lękałem się, żebyście przez 


F 


chwala, bo czyni ich pewniejszymi swojej po- 
zycji. Ale tym razem zawiodą się jeszcze pano- 
wie żydzi. Jeszcze spolzczeństwo nasze jest do- 
syć silne, ażeby odeprzeć zakusy żydowskie, a 
najbliższe wybory do rady miejskiej powinne 
przekonać pp. Loewensteina i Byka, że wybor- 
cy chrześcijańscy zapamiętali sobie ich groźby i 
postrachy. Pożądaną również rzeczą byloby, 
ażeby ktoś w radzie miejskiej wywołał choćby 
teoretyczną dyskusję na temat ogólnego 
ma ątku gminy, a majątku gminy 
chrześcjańskiej. P.kazałoby się wów- 
czas, ile miljonów straciliśmy samochcąe na 
rzecz żydów przez głupio pojętą tolerancję — 
a dziś ci sami żydzi kwestjonują nawet nasz 
byt i egzystencję na tej ziemi. 

Radny p. Rawski przestrzegał wczoraj ra- 
dẹ, ażeby nie poruszała tego rodzaju kwestii, 
któreby dyskusję przenieść mogły na pole wy- 
znaniowe, ale słusznie — nie bez goryczy —- 
dołał: „U:zmy się na przyszłość, jak się po- 
winno umieć brouić swych interesów!“ 

Tak, uczmy się od żydow jak mamy bro- 
nić swoich interesów — a przynajmniej nie po- 
zwólmy sobie dalej... plać w twarz! 


Centrum a Polacy 


w parlamencie niemieckim. 


Liberalny Berliner Tageblatt zamieszcza ko- 
respondencię z Prznania, w której zajmuje się 
stosurkiein Polaków do katolickiego centrum 
w pariamencie niemieckim i na wstepie zaraz 
zaznacza, że przyjaźń obu tych stronnictw zna- 
cznie się oziębila i raoże wystygnąć zupełnie. 
Na wschodzie bowiem tworzy się stronnictwo. 
które w dalszym rozwoju Fwzstji polskiej ma- 
że odegrać ważną rolę; jestto niemiecki 
katolicyzm w przsciwstawieniu do polskiego. 

„Polacy — pisze korespondent — rzadko 
tylko głoanwali razem z centrum, chyba tylko 
w sprawach religijnych. Ala i ta harmonja ni- 
knęla coraz więcej. gdy z jednej strony cen- 
trum stało się stronnictwem przychylnem rzą- 
dowi. a Polacy przeszli do ostrzejszej opozycji. 
Minęły zatem te czasy, w których Polacy mo- 
gli się nazywać filją centrum. Dalej tworzą się 
trzeciwieństwa mięlry niemieckimi i polskimi 
socjalistami. Nieracy starają się wyzwolić z poi 
wpływu polsko-katolicciego i jezeli oznaki nie 
mylą, występuje tutaj dla prlskości przeciwnik, 
7 którym walka będzie niesłychanie trndną. 

Nie wątpimy wcale, że dą*yć się bęczie do 
tworzenia niemieckn-katoliekich gmin kag iet- 
nych, będących wypływem obecnego nsstroju 
w spotęgowanej miere. Gizie zarząd kościelny 
spoczywa w ręku Polaków, lub tam, gdzie oni 
mają przewagę. prądowi temu trudno będzie 
wziąć górę. Ale rozdział umysłów dokonywa 
się mimo tege i nie zapewne nie charaktery- 
zaje lepiej stosunków obecnych, jak to. ża pi- 
sma polekie wymienia ąc nazwiska kate] ków, 
dodzją Niemiec albo Polak, podczas gdy da- 
wniej katolik byl zawsze równoznaczny z Pola- 
kiem. Lud proxty nie rozumie jeszcze tego, że 
religja i marodewość to dwie różne rzeczy. 

Dopnki urzędnisy występowali jako nie- 
miececy katolice. nie można było temu lnda- 
wi wytłumaczyć, iż są Niemcami. Teraz jednak 
gdy żywioł niemiecki odczuwać się duje i w ko- 
ściele, zmieniła się postać rzeczy. A to wystar- 
cza, aby Polacy w katelikach Niemcach wi- 
dzieli swvch wrozów i zaliczyli ich do tej cgrn- 
mnei liczby Niemcow, którzy polskości wypo- 
wiedzi: li zaciętą walkę. 

Często slychać pytanie, co utrzymuje tak 
silnie fanatyzm Polakow, s szuksn? zawsz: 
przyczyn politycznych. Do pewnego stopnia mo- 
że te być siusznem, ale bez wą'piecia, moment 
relginy dzia'ał tu więcej, niż poliyczny. „Kto 
jest dobrym katotikie«n, musi być i duvbrem 
Polakiem“ — mówii 'udzie na wschodzie. Taz 
pisały dzienniki polszie, wszędzie łączono re- 
bgję Z narodowością. Gdy się spotka:ą dwa 
Polscy, wstają się religijnie. zzromad'enia poli 
rvczne p bkie zagijan: bywuią » «waniem s- 


ligjnem. Czyż można się dziwić, że ludzie o 
nższej inteligencji nie rozumieją tego, co jest 
religja, a co narodowość, że występują w obro- 
nie narodoweści, aby ochronić religję? 

Z tego można wnosić, co będzie mógł 
zdziałać ruch niemieczo-katolicki. Łącząe egni- 
wo — religia -- nie będzie w stanie pokryć 
na długo sporu narodowościowego. Im więcej 
powstawać będzie gmin niemiecko-ka- 
toliekich, tem więcej-cierpieć na tem 
będzie propaganda pelska, która na ze- 
wnątrz ma występować taką, jaka jest, to zna- 
czy, jako czysto narodowa agitacja. 

Szczególna to gra losu, że ruchowi pol- 
skiemu grozi największe niebezpieczeństwo z nal- 
sympatyczniejszej dotąd dia niego strony. Cen- 
trum, jedyne stronnictwo, do którego Polacy 
mieli zupełne zaufanie, staja się najpewniejszą 
podporą tega rządu. który nzjenergiczniej prze- 
ciwko nim działa. Gdy Polacy zaczęli się czuć 
przez wszystkich opuszczonymi, zaliczyli się do 
centrum. Teraz centrum ma głos, a w trakio- 
waniu Polaków mi: się nie zmieniło. Z punktu 
widzenia rozsądnej germanizacji wschodnich czę- 
śii kraju, tworzeniu gmin niemiecko-katolickich 
nie zarzu:ić nie można”. 

Tak więc pod zaborem pruskim przybywa 
Polakom nowy wróg, z którym trzeba będzie 
podjąć zaciętą walkę, zaciętszą może niż detąd, 
a to ze względu ma jego charakter. 


Prasa rosyjska 


o M'ekiewiczu. 


2 prawdziwą przyjemnością przychodzi 
nam dziś streścić dalszy ciąg artykulu St. Pie- 
tiersburskich Wiedomostiejj w którym autor p. 
P. M. zajmuje się życiorysem i działalnoś'ią 
Mickiewicza. Pisma warszawskie, które dziś 
nadeszły, nie zawierają tego ustępu — jak 
przypuszczać możn:, czujne oko cenzury war- 
szawskiej dopatryło się w nim „rewolucyjnych* 
dążeń i zakazało przetłumaczenia tego, co na- 
pisał dziennik petersburski, nieuprzedzony do 
nas i do polskości wogóle. Instynkty cenzury 
warszawskiej można zaprawdę nazwać — d:i- 
kimi. Co w Petersburgu wolno — tego w 
Warszawie nawet pomyśleć nie można, ba i to 
laż jest karygodnem. Dziwne zaiste postęp>- 
wanie rządu, który trąbi po calym świecie o 
tolerancji, tak wyznaniowej, jak narodowo- 
ściowej. Jak ta „tolsrancja* =ygląda, miel ś:vy 
dowód na uroczystości odsłonięcia pemnisa 
naszefo wiewzcza w Warszawie. 

Wracamy jednak do artykułu p. P. M. 

Przytacza on caly życiorys Adama, jak na 
artykuł dziennikarski, nawet dość wierny i do- 
kladny, przechodzi po kolei utwory, niemal bez 
wyjatku. wspomina nawet o wierszu „DJ p::y- 
jaciol Mskali* — słowetn w autorze artykulu 
o Mickiewiezu zaać człowieka, który z chęcią 
zajął się studjowaniem poety i jeżeli nie od- 
gadł, to przynajmniej pormuje ducha jego u- 
tworów tak, jak on pojmowany hyć powinien. 
I tak, psząc o mistycyzmic u Mickiewicza, 
powiada: 

„Jeżeli poezja romantyczna wogóle i wszę- 
dzie zwracała się głównie do serca, a nie do 
rozumu, to poezja polska — i cała zrestą lite- 
ratura polska owych czasów — może być 
scharakteryzowana w szczególności jako gios 
silnego uczucia, jak? wyraz ostatuiego stopnia 
nerwowego naprężenia, ktore zmusza do wg- 
dania silnego dźwięku wszystkie struny zbola- 
lego serca, a dochodzącego nierzadko do histo- 
rji i maaczenia... 

Mickiewicz staje na czele działaczy tej lte- 
rałury tułae ów, oplakujących zburzenie swo:ej 
Jszozolimy i starajacych się zebrać cały naród 
pod ieden ogólny sztandar. Zasadniczym mo- 
tywem jego poezyj jest wylew relgijno-polity- 
czneg» uczucia, pretest przeciwko nieubłaganej 
rzeczy wistóści w imię praw duszy, obrażonej 
łzami i krwią, nissprawiedliwością i cierpie- 
niami narodu. Jako zupełny wyra” tych idei 
służą urywki znane pod nazwą: „Dziady część 


zbytek gorlis osci nie popel ili ptij pomy k 


i dl: tego sam tu peśpieszyłem. Trzeba odezlać 
żolnierzy 

— Ależ.. 

KA Ja się tım zajmę. Otrzymacie inne roz- 
azy. 

— W takim razie 
ozna:mić pros ur:torowi,., 

— Biorę wszystko na si. bi». Na drugi raz 
starajcie się zrozumi é lepiej to, co wam się 
mówi i nie tamujcie tiegu najważniejszych 
spraw przez zbytni pośpiech. 

— Msże pan zech'e wytłumaczyć nas 

4 rokuratorem. 
ept, M ım nadzieję, że on uwzględni 
waszą gorliwość i nie będzie się gniewal. 

Obaj policjanci spojrzeli na siebie, ale ża- 
diego nie powzięli podejrzenia. Wiedziano, że 
Ir.neusz jest zagorzałym TOI listą i posiada 
ZUpełne zaufa tie prokuratora. Przypuszczali, że 
swojem gwa townem wt.rgnięciem do gen: rala 
H rbavlt pokrzyżował plany spra'iedliwości i 
byli zawstydzeni wlasna niezręcznością. 

Garand odesłał żolnirey. Fargeau jeszcze 
raz przeprosł Irentusza, i 0bəj zeszli na dół, 
oznajmiając wystraszonym mieszkańcom, że na- 
stąpila pomyłka. 

Wszystko się uciszyło. Ireneusz stał mil- 
czący I nieruchomy, z głową Zwieszoną, ale 
w duszy ego wrzała istna burza uczuć i myśli. 
Skoficzyli się niepewność i wahanie; uchybił 


pan będzie łaskaw 


"swemu obowiązkowi, zazłuszył sumienie, zaparł 


się swe ch przekon:Ń, vodeptał wszysikn, ażeby 
oralć J'annę. I griziż się podziała jego pra- 
wość, riezłomne z:sady. z których stę chelpil? 
Co się stało z tradvcją rodzinną, utrzymywaeną 
przez tyle pokoleń? Hrabia de Mortmort b:i 
takim samym zdray:ą, jak tamten nędznik, sku- 
lony w kącie. 

Joanna rozum'ala, co się z nim działo i 
nie śmisła podnieść oczu na niege. Radość 
ogarvęla ją na myśl, że jest tak ko hina, 
ale zarazem współczu'a z boleśsią ukochanego 
i nie odzywsli się do niego, lękając się niz- 
wczesnem słówkiem rozdrażnić.jego rany. Przy- 
tulla siv d> ojca i ujęła go za rękę. 

— Muszę zakcńczyć tę sprawę — rzekł 
pólgłos-m j: nerał. 

Zaprowadzil córkę do sąsiedniego pokoju 
i wróciw:szy, wyjął z szuflady parę pistoletów. 

— Chodź! — krzyknął greźnie do Blà- 
żeja oszaialego z trwogi. 

Zdrajca był posłuszny, chociaż nogi uginały 
się pod nim. 

Iceneusz pograżony w boleści, nie nie wi- 
dział i nie słyszał; wyrzuty sumienia szarpały 
mu duszę. Wola jego była złamana, opuściła 
go eneręja, czuł, ż» zapada w jakąś przepyść ; 
rzuciwszy się na stól, zaczął lkać rozpaczliwie. 

Jeden tylko Sarrazin byl świadkiem tego 
wybuchu i patrzył ż żalem na młodzieńca, do- 
myślając się przyczyny jego udręczeń. Nie wie- 
dział, jakby go poci:szyć i przynieść mu ulgę. 

— Niech pan uie płacze — rzekł nieśmiało 


IIlL.* Jest to dziwna fantasmagorija albo raczej 
ciężkie widzenie senne, w którem w oczach 
czytelnika dawny Gustaw, niewinny marzycicl, 
szukający tylko osobistego szczęścia w miłości i 
cierpiący tylko w skutek swego własnego bolu, 
pod wpływem groźnych wypadków zmienia się 
w Konrada, działaczą polityczneg, związanego 
nierozerwalnie ze swoim narodem, płaczącego 
łzami milionów, cierpiącego ich ogólnym bolem. 
Proces tego przerodzenia się przedstawiony jest 
w „improwizacji* więźaia, który się stara roz- 
strzygnąć zasadniczą kwestję: za co? z czyjej 
winy i z jakiego powodu całe «o cierpienie? 
OGwłada nim wątpliwość, co do sprawiedl-wości 
najwyższego władcy światów, który dopuścił 
do zwycięstwa zlego, a zkurzo:: uczucie roz- 
lewa się w zarzutach, podobnycł: do zarzutów, 
jakie Promoteusz czynił Jawiszow*. 

W dalszym ciągu przechodzi autor poja- 
wienie się księdza Pietra i powieda: „Cierpie- 
nie — to konieczny stopień do szczęśliwości; 
będzie ono stokrotnie nagrodzone, wszystkie 
rany będą uleczone i nastąpią jasne dni nieza- 
raąconego niczeia szczęścia. Dlatego, aby to 
się stało, należy tylko wierzyć i mieć nadzieję, 
modiić się do Boga, czeksiąc, kiedy z wy- 
soka wskazany będzie czas . sposób działania, 
do któ:zgo należy być gotowym wszędzie i 
ZAWSZE". 

„Mówiąc w dalszym ciągu © „Księgach 
narodu polskiego" i o „Księgach pielgrzym- 
stwa", powiada autor, że „Mickiewicz uroczy- 
stą prozą bihlijną głosił swe myśli o przyszłem 
powołaniu Polski. Upadek F«e ski objaśniał 
tem, że ena nie kłaniała się przed bożyszczem 
interesu, nie szukała dóbr z':mstuch i tworzyła 
dobro bezinteresownie. Za 12 oczekuje ją kró- 
lestwo sławy, ponieważ prz znaczonem jej jest 
dokonać swego powołania prz::z zaprowadzenie na 
ziemi prawdziwie chrześcjań ciej idei. Polska — 
tp Marja, która w przediwi ństsie do zajętej 
światowymi kłopotami Marty, vybrała lep-zą 
rzęść, „która jej odebraną „ie kędzie". Poeta 
przekonywa swych rodaków, aby święcie chro- 
nili tę wiarę, iż Bóg sprawi cud w celu zba- 
wienia oddanego mu kraju*. 

„Z natury swej — powiada autor dalej — 
Mickiewicz nie był trybunen irdowym, byl 
tylko poetą, przedsławicielem Slnego uczucia, 


a mie spokojnie analizujacej nyś. — „nerwem?* 
swego narsdu: „natchniony był z wyżyn i z 
wysokości spoglądał ra ż:cie* — powiada o 


nim Puszkin“. 

W nas:tępstwi» pcze:hodzi 9 tor do „Pana 
Tadcusna* —ł powiića: „P sto - przadztawiala 
mu się jako baranek, który przyjął na siebie 
grzechy calego świata, jako Chrystus wśród na- 
rodów, jako przyszła odkupicielka całej ludz- 
kości — a naród polski, jako wsbraniec 
B>ży, nowotestamentowe żydowstwo, oczeku- 
jace przyjścia swego Mesjasza, wielkiego czło- 
wieka, w którym wcieli się idea przyszlości*. 

Jak widzimy, p. P. M. barizo sumiennie 
zajmuje się naszym uwielbianym wieszczem i jak 
to już powiedzieliśmy, nie przesadza w za- 
chwycie — a jednak i te skromne uwagi po- 
padly w niełaskę cenzury warszawskiej. Być 
może, że jej się nie podobały ustępy o Polsce? 
Głupie to zeiste zapatrywanie cenzury, boć 
chyba nie ma inteligentnego Polaka, któryby 
nie znał Mickiewicza dokładnie. 


„La Pologne“. 


Przedostatni zeszyt Revue hehdomadawe za- 
wiera artykul p. Jana de Lhouwéde pod tytu- 
lem powyższym. Podajemy tu b:z komentarzy 
treść tego artykulu gorzką dla nas i pełną nie- 
słusznych zarzutów, ale hądź cv bądź ciekawą. 
Autor przedsięwziął podróż po Królestwie Pol- 
skiew, albowiem, jak powiadź, „obowiązkiem 
dzieri pokonanego a powstające" państwa jest 
badać w narodzie polityczuie un:3rłym, dlacze- 
go doszedł do upadku“. Rezulta: tych spostrze- 
żeń niezbyt głę:oki, ale obfity. 

W>r<zawa rs7i po”różnik: «oią kosmopo- 


— prosty ze mnie czlowieżz, glu czuję, że po- 
stąpileś wielce szlachetnie. 

Jreneusz potrząznął głową. 

— Polityka pana martwi, nieprawdaż? — 
mówił stary żołnierz — masz inne przekonania, 
niż jeneral i przykro ci ta ze względu na pannę 
Joannę. Czy warto się dręczyć o to? Mniejsza 
o przekonanie, uczciwość — to grunt. Za młodu 
bilem ja takim, ale to przeszłe. Byłbym wtedy 
wolał umrzeć, niż przeniewierzyć się mojemu 
stronnictwu. Przekonałem się wkrótce, że niema 
o co brać się za lby, bo coraz, t2 z innej strony 
wiatr wieje, Kedy bylem żeluerzem gwardji 
narodowej, szturmowałem wraz z ludem da 
Tu'lleries. Koljno bilem się, za nieboszczyka 
króla, za Konwencję, za D,rekiorat, za kon- 
sulów, za cesarza. Po każdej rewolucji słys'e- 
lśmy, że poprzedni rząd, któremu przysięga- 
liśmy na wierność, składał się tyizo ze spiskow- 
ców i rozbójriżów.  Zipuszeni cv chwila zmie- 
niać przekonania, w końcu nie mieliśmy ża- 
dnych. 

Ireneusz z początku go r.e słuchał, sto- 
pniowo jedaak słowa Sarrazins zwrócily jego 
uwagę. 

Naiwna ta przemowa uś: ierzyła boleść 
Ireneusza. Przyszło mu na mysl, że przez te 
lat dwadzieścia siedm, ludzie wizlokrotnie byli 
zmuszeni wyrzekać się swoich przekonań. Nie 
on był winien, lecz nieszczęśliwy zbieg okoli- 
czności. ` 


lityczbą banalnością i naśiadownictwem Paryża. 
Krakowskie Prze:łmiescie wydaje mu się prze- 
dłużeniem Boulevard dei Italiens, hotele, ma- 
gazyny, wystawy sklepowe — wszystke wedie 
paryskiej modły. Zadnej orygicalności ani w 
strojach, ani w obyczajach*. Dalej autor zwie- 
dza Łomżę, biada nad opłakanym stanem środ- 
ków komunikacyjnych; twierdzi, że każde mia- 
sto w Królestwie zrzypomina koszary. Podró- 
żnik spędził święta Bożego Narodzenia na wsi 
u hr. P., Wielkanocne ześ u p. O. To mu na- 
stręcza pole de uwagi, że każde święto religijne 
łączy się u nas z gastronemiczną orgją. 

Zwiedzając Łódź, cieszy się, Że polityka 
Bismarcka zrazila Słowian do Niemeów, w Kiel- 
cach czyni spostrzeżenia nad instytucją towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, robi wzmian- 
kę oe obywatelskiej działalności rodziny Gór- 
skich; biada nad rozrzutnością Polaków, któ- 
rych gubi kredyt długoterminewy, albowiem 
nie umieją z niego korzystać i zamiast na nlep- 
szenia w gospodarstwie, używają go na podró- 
że do Monte Carlo, Wiednia, lub Paryża, a co 
będzie potem — mniejsza. Nieopatrzność jest 
cechą czysto polską. Chlop przez cały tydzień 
przymiera głodem, aby w niedzielę wypić za 
całega rubla wódki. Pan, przez driesięć miesię- 
cy żyje kartoflami, aby przez dwa — stracić 
kilkoletni dochód zagranicą. Z małymi wyjątka- 
mi Słowianin, któremu udzielono pożyczki, jest 
człowiekiem zgubionym, czyha na niego emi- 
graeja, lub ruina. 

Polaka gubi jeszcze szlachecka buta: szewc 
pisze rachunki na papierze berbowym; ma do 
tego herbu prawo i zapomnieć o tem nie mo- 
że; gotów poświęcać się mieszczańskiemu za- 
wodowi, ale za nic nie chce za mieszczanina 
uchodzić. „Jest te i smutne i śmieszne zara- 
zem*. Polacy nie skorzystali z doświadczeń 
dziejowych, nie chcą zrozumieć, że powodem 
śmierci politycznej ich państwa był brak mie- 
szczaństwa i dziś zamiast je w sobie wytwo- 
rzyć, wolą umierać ekonomicznie i społecznie 
na korzyść żydów. 

Autor stwierdza z radością, że kapitaliści 
francuscy mogą w tym kraju zarobić miljony, 
że pole dla francuskiego przemysłu i rolnictwa 
stoi otworem, a pieniądze francus ie mogłyby 
wyśwciić chłopa polskiego od żydowskiej li- 
chwy. W zakończeniu p. Lhoumeie pisze: 

„Wielkiem szczęściem (!) dla Polaków jest, 
że eię doetali pod rząd silny i potężny. Ów na- 
ród, bardzo zresztą sympatyczny i pełen świe- 
tnych zalet, nie mógłby już dziś rządzić się sa- 
modyielri. „Wobec najazdu żydowskiego, obo- 
wiązkiem Polaków oirząsnąć się z marzeń i 
skupić sily około pracy ekonomicznej, albowiem 
na tem jedynie połu leży teraz ich śmierć lub 
życie“. 


Kronika polityczna. 


Wydalania Duńczyków z północnego 
Szlezwiku są, jak się teraz okazuje, istotnie 
dziełem ministra M quela. Freis. Ztg., pisząc o 
tem, dodaje, że minister Miqael jest również 
ojcem obecnej ostrej polityki antipol- 
skiej. Jak się dowiadujemy z Berl. Pol. Naehr., 
organu p. M gaela, omówił on „z narodowego 
stanowiska" sprawę wydalań w sejmie pruskim 
dnia 17 stycznia, zaraz po jego zwołaniu, przy 
wnoszeniu etatu. Przemówienia Mquela ocze- 
kują z tem większą niecierpliwością, gdyż krążą 
pogłoski, iż rząd nosi się z zamiarem przedło- 
żenia sejmowi projektu do prawa, domagające= 
go się uchwalenia 100 miljonów marek na ko- 
lonizacje w północnym Szlezwiku. Dyskusji nad 
przemówieniem p. Miquela w tym samym dniu 
nie będzie, gdyż nie pozwala na to regulamin 
izby. Dopiero w kilka dni później, podczas obrad 
nad etatem uslyszy może p. minister co sądzą 
w Prusach o wydalaniach. 


5 K *. s * 
. W pamiętnikach Bismarcka, które 
niedawno opuśmły prasę, znajduje się mnóstwo 
klamstw. Charakterystycznem jest, że żelazny 


Jenerał Hurbault szedł wolnym krokiem 
przez ulice Paryża, a za nim postępował Błażej 
z uległością psa, który towarzyszy swemu panu. 
Byiby mógł latwo się wymknąć, gdyż jeneral 
ani razu nie odwrócił głowy, lecz nie przyszlo 
mu to nawet na myśl. Czuł, że spotka go za- 
służona kara, że idzie na śmierć, a jednak szedł, 
jak gdyby go prowadzono na lańcuchu. 

Wieczór tymczasem zapadł, po niebie pę- 
dziły czarne chmury, pędzcne szalonym wichrem. 
Wśród ryku burzy słychać było łoskot strąca- 
nych dachówek i walących się kominów. 

Ludzie schronili się do domów przed wi- 
chrem i deszczem, nigdzie nie było widać ży- 
wego ducha. Blażej, przemoczony do nitki, po- 
stępował wciąż za jeneralen i nie spuszczał z 
niego oczu. Stary wojak mówi! do siebie, za- 
ciskał pięści i nakoniec wfjąi nabity pistolet. 

— Tu mnie zabije — pomyślał Błażej i 
zatrząsł się ze strachu. 

Herbault zaklął i schował broń do kiesze- 
ni. Blażej szedł znowu za nim, jak automat. 

Stanęli wreszcie nad Sekwaną, która pły- 
nęła wzburzona, czarna; z szumem bijąc o wy- 
brzeże. Światło latarni rzucało na fale migotli- 
we i czerwonawe blyski. 

— Utopi mnie — pomyślał Błażej i prze- 
rażonym wzrokiem wpatrywał się w głębiny. 


(Ciąg dalssy nastapi). 
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Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


| mającej wyrobioną światową sławę w dziale porfumorfi mydeł toaletowych, DUUM UGUWUWURUWIWUWJ DB W. MIUMUJUWOAI. 
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kanclerz w pamiętnikach, które niejako mają 
być jego spowiedzią, inicjatywą wszystkich tych 
spraw, które w wykonaniu zrobiły fiasco, przy- 
pisuje innym osobom, a nie sobie. I tax np. 
napisal, że twórcą ustaw majowych, wypowia- 
dających wojnę kościołowi katolickiemu, byl 
ówczesny minister oświaty i wysnań p. Falk. 
Tymczasem p. Falk, który obecnie jest prezy- 
dentem sądu nadziemiańskiege w Hannis, ogła- 
szą w Deutsche Revue, aż sześć pism. doty- 
czących jego ustąpiemgia ze stamowiska ministra 
oświaty. Z pism owych wynika, że Bismarck 
w swych pamiętnikach rozmyślnie napisał nie- 
prawdę, bo on był inicjatorem i wlaśsciwsm 
wykomaweą ustaw majewych, a p. Falk tylko 
powolnem jego narzędziem. 

Prof. Esmarek ogłusza w Deutsche Revue 
otwarty list, w którym, zosazji odbyć się ma- 
jącej w Petersburgu koaferencji pokojowej, 
stawia rozmaite projekty, dążące do złagodzenia 
okrucieństw wojny. Liczba rannych wskutek 
używania nowych karabinów będzie w przyszłej 
wojnie nadzwyczaj wielką, s pomoc lekarska 
nie będzie zawsze pod ręką. W skulek Lego 
byłoby pożądanem, aby każdy z żołnierzy nau- 
'czgl się udzielać pierwszej pomocy, aby mial 
przy sobie odpowiednie bandaże i aby jek naj- 
ostrzej upomniano się, by się stosować do 
przepisów genewskiej konwencji, W końcu 
wspólna konferencja międzynarodowa powinna 
ustanowić, że mogą być używane tylko takie 
kule, które całe, albo tylko na końcu cpa$rzone 
są płaszczem s twardego metalu, aby w tem 
sposób uniknąć strasznych spustoszeń, które 
w organizmie czynią kule, nie zaopatrzoge ta- 
kim płaszczem. 

Obok Don Carlosa, ztóry wichrzy w Hi- 
szpanji przeciw królowi Alfomzowi XIII i czyni 
ną wszystkie strony starania, aby módz gdzie 
zaciągnąć pożyczkę na cele agitaeyjne, wystąpi 
na widownię publiczmą, e ile się zdaje, drugi 
pretendent, książę Wiktor Napolean, 
o tron francuski. Ten przynajmaniej będzie mial 
pieniądze na cele agitacyjne, gdyż, jak donoszą 
pisma francuskie, ekscesarzewa Eugenja ma mu 
dać na ten ceł 2 miljony funtów saterlingów. 
Będzie więc miał za co prowadsić we Francji 
propagandę imperjalistyczną. 


R 
Sejm czeski SW pięciomiesięczne 
prowizorjum budżetowe. Poczas dyskusji nad 
orędziem cesarskiem oprócz mowy p. Baxy 
wygłosili także, jak donieśliśray, wielkie mowy 
polityczne pp. Engel i Herold. 

, Posel Engel twierdził, że orędzie cesar- 
skie nie „zastosowuje się do adresu uchwalonego 
przez sejm czeski, i nie zawiera na wyrażone 
w tym adresie życzenia i dążności kraju takiej 
odpowiedzi, jaka bylaby pożądaną. Mowca 
mniema, że sejm nie jest odpowiedniem forum: 
do omawiania wszystkich kwestyj politycznych 
I dlatego też nie zaniedba sianąć przed swoimi 
wyboreami, wobec których będzie można wydać 
sąd o dotychczasowem postępowaniu delegacji 
czeskiej i pomówić także o tych drogach, któ- 
reby najpewniej i najrychiej mogly doprowadzić 
da celu. Pomiędzy stronnictwem mowcy a frak- 
cją posła Bax; nis zachodzi żadna różnica 
1 co do ucisku mniejszości i lekceważenia 
języka czeskiego. Mowca propenuje w końcu 
rezolucję, ażeby wezwać rząd, by pozostawił 
sejmowi co roku dość czasu do załatwienia 
ważnych jego zadań. (Oklaski) 


Sprawozdawca p. Herold omawiał naj- 
pierw anhstynencję posłów niemieckich, odpar? 


kategorycznie te motywa jakie przytoczyli na 
uzasadnienie swego postępowania i oświadczył, 
że nie ma nikogo w Pradze ani też w oyóle 
wśród narodu czeskiego, wobec którego ktakol- 
wiek z Niemców, a tembardziej reprezentant 
tego królestwa mógłby się otawiać O swe ży- 
cie lub bezpieczeństwo. (Oklaski) 
Mowca odparł również stanowczo twier- 
nie posłów niemieckich, jakoby w zeszłym 
roku dlatego tylko pojawili się w sejmie, aby 
wypowiedzieć swoje oburzenie z powodu napa- 
ści ną naród czeski i domagać się satysfakcji 
za gwalty popelninne na Niemcach. Mowca tak 
dalej powiedział: „Nie Niemcy lecz Czesi mają 
prawo domagać się w tym sejmie ochrony 
przed pogwalcaniem praw narodowych. Czesi 
z największą gotowością zgadzali się zawsze na 
istotnie uprawnione, a nawet tylko pozornie 
uprawnione życzenia Niemców, ci wszakże go- 
towi są do współdziałania tam tylko, gdzie są 
w większości. Mowca bierze następnie w obronę 
delegację czeską w radzie państwa przed na- 
paściami p. Baxy, oświadcza w %ońcu, Że na- 
ród czeski stoi niewzruszenie i stać będzie Dez- 
ustannie przy prawie państwowem krajów ko- 
rony czeskiej. (Oklaski). 


* 

W sejmie morawskim p. d' Elvert, 
bronił Niemców przed zarzutem, jakoby się sta- 
rali przewlec morawską akcję ugodową. Niemcy 
morawscy nie mogą dzialać bez aprobaty swoich 
współplemieńców w Austrji. Obowiązkiem rządu 
jest torować drogę do ugody. Gdy się to stanie, 
Niemcy morawscy będą z pewnością gotowi do 
ugody i są pewni, że na to zgodzą się wzzyscy 
Niemcy w Austcji. 


w 

W sejmie styryjskim, podczas dysku- 
sji nad prowizorjnma budżetowem, p. Walz wy- 
stąpii gwaltownie przeciw gabinetowi hr. Thuna 
i oświadczył, że tylko dlatego będzie głosował 
za prewizorjum budżetowem, że nia zaufanie do 
obecnego wydziału krajowego i nie wątpi, że 
ten stać będzie na straży praw niemieckich. 

Poseł Rokitański przemawiając przeciw 
prowizorjum uderzał gwaltownie na feudalnych 
klerykatów, Polaków i Czechów i wyraził ży- 
czenie, aby wszyscy Niemcy połączyli się celem 
odpierania zamachów na konstytucję. 

Poseł Servec zaznaczył, że Słowianie stali 
i stoją zawsze wiernie przy kolonie i państwu. 
Mowca przypomniał, że stronnictwo liberalne od 
roku 1867 do 1898 z krótkiemi tylko odstępa- 
mi czasu, zajmowało zawsze decydujące stano- 
wisko przy prowadzeniu spraw państwowych, 
eno też w roku 1867 zawarło ugodę. 

Posel Stuergkh omawiał orędzie cesar- 
skie oraz zajścia w parlamencie wiedeńskim, 
przyczem położył nacisk na różne przyjazne dla 
Słowian zarządzenia rządu. Mowca mówiąc o 
wpływie, jaki wywiera klub czeski na rząd, 
zaznaczył nieodzowną potrzebę połączenia sę 
wszystkich Niemców i staro-austrjackich stron- 
nictw; następnie zwrócił się przeciw prądom, 


p waezędzie 


które usilują zrobić wyłon w niemieckim języku, 
o ile on jest językiem armii i z dziela pokoju 
trójprzymierza usuwać kamień po kamieniu. 
Mowca wyraża w kcńcu nadzieję. że nbeera 
dyskusja stanie się początkiem de istotaego a tak 
pożądanego zrealizowania niemieckiej „Gemein- 
biręschaft*. Po przyjęciu prowizorjam budże- 
towego sejm zostal odroczony. 
x 


* + 

Sejm bukowiński przyjął onegdaj 
w pierwszem czytaniu prowizorjum budżetowe, 
dalej przyjął fundację pamiątkową cesarzowej 
Elżbiety i nowellę do ustawy o krajowych po- 
borach konsumcyjaycb, poczem wybrał komisję 
i zwertyfikował szereg wyborów. W toku dys- 
kusji nad wyborem zZ czerniowieckiego okręgu 
malej własności, zbijal prezydent kra,u zarzuty, 
podniesione przez kilku posłów przeciw orga- 
nom rządowym. 


Zawalenie się gazometru. 

Największy na świecie gazometr w Nowym 
Jorku zawalił się d. 13 bm. Znajdowal on się 
jeszcze w hudowie. Średnica jego wynosiła 
178, wysokość zaś 160 stóp, a materjał stano- 
wily półtora cala grnbe płyty stalowe. Na pięć- 
dziesiąt sióp wysoko wznosił się dokoła gazo- 
metru mur z granitu i cegły, otoczony masą 
wody, 8 miljonów galonów. Gazometr spoczv- 
wal na ośiniu kolumnach stalowych, wysokich 
po 212 stóp. 

Czynicno właśnie pierwszą próbę wodną, 
gdy nastąpiła katastrofa. Gazometr miał ko- 
sztować 300.000 dolarów, a pojamność jego 
była obliczona na 3,600000 kubicznych stóp 
gazu. Robotnicy mieli już schodzić z roboty, 
gdy nagle o godz. 5 min. 42 nastąpiła kata- 
strefa. Woda wylswała się z toką silą, że po- 
rywala z sobą ludzi na ulicy i niosla. Wszy- 
stkie przyległe domy mają pozalewane piwnice 
i partery, to też, aby uniknąć nieszczęścia mu- 
siano je delożować. 

Zsabitych jest tylko dwóch ludzi, robotnik 
Wendt i maszynista. Baum, dwanaście osób jest 
ciężko, sześć lekko rannych. Ogromna liczba lu- 
dzi jesi lekko potluczonych wakutek tego, że 
woda unosząc ich z sobą, rzucała ich na la- 
tarnie I ściany domów. 

Aresztowano natychmiast W. J. Logana, 
kierownika budowy i inżyniera towarzys:wa ga- 
zowego Bradleya, wypuszczono ich jednak po 
złożeniu kaucji po 10.000 dolarów. Oskarżeni 
są o zabójstwo. 

Cała dzielnica miasta, która z tego towa- 
rzystwa bierze gaz, byla pogrążona w ciemno- 
ści, a wszystkie fabryki i drukarnie musiały sta- 
nąć. 
Szkody ogólnej na razie obliczyć nis mv- 
żna, w każdym razie przechodzi ona miljon 
dolarów. 


Potworna zbrodnia, 


W dałszym ciągu nadchodzą o zbrodni 
wiedeńskiej następujące szcz góly: Ze wszyst- 
kich dotąd zebranych danych wynika, że mor- 
derca Hoferównej był człowiekiem o naturze od 
urodzenia zboczonej w kierunku zmysłowym, 
a to że pozabierał drobnestki z rzeczy Hoferó- 
wnej, świadczy tylko o tem, że chciał wprowa- 
dzić policję na falszywe tory. 

Policja zażądała od drrekcji szpitala po- 
wszechnego wykazu wszystkich tych chorych, 
którzy w ostatnich czasach znajdowali się w le- 
czemu na Se£sualny obłęd, a 2jemci policyjni 
otrzymali polecenie śledzenia pilnie pomocników 
rzeźniczych i byłych służących instytutów pato- 
logicznego i anatomiczaego. To ostatnie zarzą- 
dzenie nastąpiło dlatego, że mordercą mógl być 
tylko człowiek, który posiadal pewne wiadomo- 
ści anatomiczne, o czem świadczą cięcia, wy- 
konana z wieiką wprawą. 

Podejrzenie uzasadnione pada na osiatniego 
towarzysza Hoferownej. który, jak widać z opi- 
su towarzyszki jej, niejakiej Auny B., mógł 
być woźnicą ciężarowym. Onegdaj aresztowano 
czlowieka, który na rękach miał ślady zdrapa- 
nla, a na ubraniu krwawe plamy. Co prawda, 
pokazało się, że te plamy pochsdziły z czarnej 
kawy, a przesłuchanie wykazało, iż nie może 
on być podejrzywany o tę zbrodnię, a jednak 
zatrzymano go, gdyż był już kilkakrotnie žara- 
z da ok” straszną zbrodnią na su- 
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nego zbrodniarze 30. chwyciła policja in 
ostatnich chwilach przyszła policja do 
przekonania, że chodzi tu ia wdopedobnićj 
ep dad) „Był Hoferówna robiła niejedno- 
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Djarjusz lwowski, i . 
Sobota 31 grudnia. 
Wieczory z tańcami na „Strzelnicy* ; a 
ździe.s Początek o godz. 8 wid? I L „Gwie- 
Wieczorek sylwestrowy w Kele Iiterackiem 
W Kasynie miejskiem  koneert spacerowy 
tańce. 
Teatr br. Skarbka: popołudniu „Skąpiec", se 
medja ; wieczorem „Rok 1898*, przeglądy sceniczne 
w 12 odsłonach. 


„Świadek z za grobu”. Pod powyższym ty- 
tulem rozpoczynamy dziś druk  sensaćjjnej krymi- 
nalnej powieści z francuskiego... Akcja tej powieści 
nadzwyczaj interesująca, trzyma uwagę czytelnika na 
uwięzi od samego początku aż do ostatniej karty, a 
rozwikłanie węzła nie jest podobne do używanego 
w szeregu innych powieści kryminalnysh, lecz jest 
zupelnie oryginalne i niezwykłe. 

Kalendarz. Sobota (31): Sylwestra p. Wschód 
słońca o gołsin* 7 minut 58, zachód o godzinie 
4 minut 5. 
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Charaktarystyczne. WW artykule wstępnym 
dzi: ejszego numeru omawiamy wczorajszą dyskusję 
w radzie mijskiej, w ciągu której radni żydzi pp. 
Locwenstein i Byk zachowali się wprost prowoku- 
jaco. Dsiennik Polski i Gazeta Narodowa za- 
markowały naturalnie to w sprawozdamiu — nato- 
miast żydeńlskie Slowo Polskie i Kurier Lwow- 
Ski niə zamieściły o tem zajściu an: slowa. Ha! 
wybory za rasem, a dla mandatu robi się wiele. 
Fakt ten najlepiej świadczy komu Słowo Polskie 
wlaściwie służy. Żydzi górą — bo mają wpływy i 
pieniądze | 

Uczczenie pamięci śp. Zacharjewicza. P. pre- 
zydent dr. Małachowski na omegdajszema posie- 
dzeniu poświęcił, jak donieśliśmy, gorące wspomnie- 
nie śp. zmarłemu Juljanowi Zacharjewiczowi. Prze- 
mówienie to brzmiało : 

„Przedwcześnie, ku ogólnej stracie i powsze- 
chnemu żalowi, wydarła śmierć z grona naszego 
męża, który od 26 stycznia 1874, a więc prawie 
pełnych 25 lat zasiadał w tej radzie. Wydarła ge 
niema! w sile wieku, w pełni chlubnej i pożyte- 
cznej działalności. Architektura i sztuka straciła mę- 
ża niepospolitego, wielkiego talentu, o szerokim po- 
glądzi:, nigdy nie ustającego w pracy, a Spieszącego 
wszędzie i zawsze tam, gdzie go powołała wola i 
zaufanie współobywateli, obowiązek dla kraju i gro- 
du tego. Dziecko tego grodu. jemu poświęcał Żywot 
swój, a owoce jego talentu, jego pracy i twórczo- 
ści, to pomniki, które przez długie wieki będą 
chwałą jego imienia, a ozdobą miasta naszego. Przez 
całych 25 lat był -ezłonkiera sekcji budowniczej, a 
w dwu kadencjach jej przewodniczącym. Czynny i 
gorliwy, w pomysłach Śmiały, a od natury uposa- 
żony niezwykłym talentem artystycznym, tworzył bez 
przerwy w kraju dzieła piękne, klóre w każdym ra- 
zie przyczyniły się w wysokim stopniu do rozwoju 
sztuki architektonicznej i przemysłu, nie było zaś 
niemal w ciągu ostatmch dwudziestu kilku lat spra- 
wy sztuki polskiej, w którejby nie był czynny swą 
radą i udziałem. Dzieła jego są dobrze panom zna- 
ne, wyliczać ich zatem nie będę; w tej kadencji 
zaś zawdzięczamy jemu pomysł. rysunek i wykona- 
nie ozdobnej kasety dla członka naszego honorowe- 
go Kazimierza hr. Badeniego i adresu jubilenszewe- 
go dla Najj. Pana. 

„Jeżeli do tych wszystkich jego zasług dodam, 
że ujrmujące jego zachowanie, wytworność form i 
skromność w obejściu, mimo wielkiego talentu i głę- 
bokiej erudycji zjednały mu serca wszystkich, to nie 
dziw, że ogólny żal towarzyszy mężowi, którego 
wszyscy serdecznie miłowaliśmy. Cześć jego pamięci!“ 

Uczczenis p. Gorayskiego. Onegdaj odbyło 
się nadzwyczajne walne zgcomadzenie kraj. Tow. 
naftowego, zwołane dla uczczenia zasług długole- 
tniego prezesa Tow. p. Gorayskiego. Obrady zagaił 
p. Szczepanowski, wypowiedziawszy piękną mowę; 
w gorących słowach, podniósł jego wielkie zasługi 
na polu przemysłu naftowego. Przemówienie swe 
zakończył słowy: Oby więcej takich Grorayskich, a 
kraj się wnet podniesie. P. Gorayski w krótkich 
słowach podziękował za to uznanie i wezwał wszy 
stkich, aby bez względu na różnice przekonań wspól- 
nie i solidarnie pracowali dla dobra kraju. 

„Kocioł garnkowi przygania...* Na gwiazdkę 
ni stąd, ni zowąd zwymyśłał Kurjer lw. tutejszych 
rzeźbiarzy w sposób tak istotnie bezwzględny, ja- 
kiego nigdy nie praktykowano do tej pory w prasie 
polskiej wobec artystów naszych. Zarzucił im nie- 
dojrzałość „społeczną* (sic!), nietakt, nazwał ich 
„zielonymi sp łecznie i towarzysko* — słowem po- 
traktował ich z wyżyn mentorskich garścią niezbyt 
pochlebnych epitetów, jak to czyni czasem rozsier- 
dzony profesor, który ze studentami swawolnymi 
rady dać sobie nie może. Powód do takiej irytacji 
Kurjera dali wrzekomo sami rzeźbiarze, ogłaszając 
w szpaltach Ds. P. pismo, w którem ostro zaata- 
kowali recenzję jednego ze sprawozdawców lwow- 
skich z konkursu na kolumnę Mickiewicza. Czy pod- 
pisani na owem piśmie artyści mieli rację, czy też 
zaatakowany przez nich sprawozdawca, to pozosta 
wiamy w tej chwili na uboczu, Nie możemy jednak 
milczeniem pominąć lekkomyślaości i ignorancji, 
z jaką Kurjer niby to w obronie jurorów i owego 
sprawozdawcy, napadł na grono poważnych i uta- 
l-ntowanych artystów naszych. Dość powiedzieć, iż 
np. o panu Tadeuszu Wiśniowieckim, od 20 
lat z górą zaszczytnie znanym rzeźbiarzu, który po- 
nadto od kilkunastu lat zajmuje wybitne stanowisko 
nauczyciela rzeźby dekoracyjnej w tutejszej szkole 
przemysłowej, niepowołany mentor w Kwrjers. 
pisze: „ akiś pan Wiśniowski, czy Wiśniowiecki“. 
Do pisma, które w takim tonie odważa się polemi- 
zować, zaczepieni rzeźbiarze nasi właściwie nie po- 
winni mieć ani Żaiu, ani urazy — toż w oczach 
ludzi inteligentnych i rozumnych samo onn potępiło 
się gruntownie tego rodzaju napaścią.  Wszela- 
koż ze stanowiska powagi i godności prasy, 
musimy jak najostrzej skarcić podobny wybryk 
złego humoru, czy kaprysu reporterskiego. Oglasza- 
nie drukiem podobnych elukubracyj, uważać musi- 
my za karygodne nadużycie pióra  dziennikar- 
skiogo, które w oczach rozsądnych i bezstronnych 
ludzi musi obniżać wartość publicystyki. 

Ciepła strawa jest dla tylu biedaków i nę- 
dzaizy we Lwowie niedeścignionem marzeniem w 
zimie! Od wielu lat vaimuje się niesieniem pomocy 
w tym względzie rozdawnictwo zupy ramfordzkiej, 
toteż, jak co roku i teraz polecamy je serdecznie 
względom wszystkich osób, mogą ych oddać coś 
bliźuiemu bez uszczerbku dla siebie. Datki w go- 
tówce i w wiktuałach przyjmuje handel p. Ignaeego 
Drexlera, plac Kapitulny 2. 

„Odmienność zapatrywań.* Dr. Kwieciń. 
ski, któremu zarzuciliśmy, Że poświęcił się na usłu- 
gi Niemców w Balej, nadesłał nam sprostowanie 
(naturalnie z $ 19). Pisze w niem dr. Kwieciński: 
„Nie ma ani cienia prawdy w twierdzeniu, jako- 
bym pozostawał na usługach Niemców w tem zna- 
czeniu, jak mi to insynuuje artykul.“ „Jestem za- 
wsze takim samym dobrym czy złym Polakiem, ja- 
kim byłem za czasów . akademiekich.* „Odmienne 
moje zapatrywanie na stesunki różnych narodowo- 
ści nie jest zbrodnią.“ Są to ustępy, stanowiące je- 
go sprostowania, — tego, że dr. Kwier ński ma 
meble od Niemców, nie twierdziliśmy, więc nie ma 
CO prostować pod tym względem. Pozwolimy sobie 
jednak zauważyć, że „odmienne“ zapetrywanie na 
Stosucki różnych narodowości, które oczywiście ze 
stanowiska kodeksu zbrodnią nie jest, kryje w sobie 
właśnie treść sprawy, o którą nam chodziło  „Od- 
Mienność* zapatrywań na niemczyznę w Bialej jest 

styczną i wygodną obroną. Odmienność od cze- 
ło? Od tego, co cały naród polski odczuwa i my- 
m z czy tak? Tą elastyczną „odmiennością* po- 
a a a także tak, że 
> LI cıw polskim napisom ulic 
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Usiłowane otrucie. Wczeraj po południu o 
godzinie 4 wezwano stację ratunkową do aresztów 
policyjnych przy ul. Słonecznej 1. 11, do aresztantki 
Pauliny Mikołajów, rodem z Stansławowa, która 
usiłowała się otruć kwasem karbolowym. Niedoszłej 
samobójczyni wypompowano Żołądek. poczem odsta- 
wiono ja do szpitala. Przyczyną usiłowanego samo- 
bójstwa była tęsknota za wolnością i rodzicami. 


Zarząd koła towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ rozeslał do członków swoich i wybnniejszych 
osobistości w mieście następujący okólnik : 

Przy każdej sposobności składa Czech podatek 
narodowy na „Maticę skalską*. W dzień Św. Wa- 
cława, patrona korony czeskiej, xbierają co reku 
Czesi około 100.000 zł. Niema uroczystości, czy 
to religijnej, narodowej, czy też rodzinnej, gdzieby 
powszechne datki na ukochaną ,„Maticę nie ply- 
nęły strumieniem I 

Towarzystwo „Szkoły ludowej“, ta instytucja 
tak duchem i celami „,Maticy'* pokrewna, czyż mie 
powinna być przez nas Polaków tak samo gorliwie 
i serdecznie popieraną?  Karzystajmy z każdej o- 
kazji, by złożyć grosz na cele „Szkoły ludowej“, a 
ciemnota i w ślad za nią idąca nędza ludu pol 
skiego przestaną być widmami dręczącymi umysł i 
serce każdego kochającego zwój kraj Polaka | 

Przy okazji Nowego Roku złóżmy grosze na 
„Szkołę ludową!“ Datki uprasza się przysyłać na 
ręce przewodniczącego „koła HI **, profesora O. Buj- 
wida, Kraków, Kolejowa 3. 


„Przewodnik kelnerów“ uprasza wszystkich 
kolegów, aby dla zachowania godności osobistej za- 
niechali wstrętnego zwyczaju podawania gościom 
kalendarzy i biletów z powinszowaniem Nowego 
roku — jakoteż, aby nie d»wali się wyzyskiwać 
faktorom, włóczącym się za datkami nowor cznymi 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione 
gr. kat. probostwo regiae collationis w Krasuej 
ks. Djonizemu Chromowskiemu, dotychczasowemu 
proboszczowi w Glinkach. 


Z Białej donoszą: Wskutek energicznego po- 
lecenia starostwa bialskiego rozlepił p. Tobias na 
kamienicach, w Białej dla plakatów przeznaczonych, 
10 afiszów, zapowiadających przedstawienia teatralne 
na dzień jutrzejszy w Czytelni pelskiej i w ten spo- 
sób sprawa plakatów polskich załatwioną już została. 

Wściekły pies pogryz? d. 25 bm. w Horo- 
dence 12 osób, które gmina tamtejsza wysyla na 
klinikę prof. Bujwida do Krakowa. Jednemu z po- 
kąsanych udało się psa silnem uderzeniem laską za- 
b.é i temu też zawdzięcza się, że nieszczęście nie 
przybrało groźniejszych rozmiarów. 


Pogrzeb śp. Zacharyewicza. Onegdaj © godz. 
3 po południu wyruszył z domu żałoby „willa Ju- 
lietta* ma Kastelówce kondukt żałobny, towarzy- 
szący w tej ostatniej wędrówce na wieczny spoczy- 
nek zwłokom śp. Juljana Zacharyewicza. Kondukt 
skierował się w stronę Politechniki, gdzie zwtrzymał 
się przed główną bramą wchodową. Tu na schodach 
kamiennych ustawiło się grono profesorów politechniki 
i część młodzieży technickiej. Jak oklem sięgnąć, cały 
plac i ścieżki frontowego skweru zajęły tysiączne tiu- 
my, z których wystrzelały dwie czarną krepą owi- 
nięte latarnie gazowe czteroramienne — symbole 
żałoby. 

Karawan wraz ze zwłokami zmarłego zajechał 
przed kamienne podjum, z którego przemówił w rze- 
wnych słowach obecny rektor polftechmki p. Bizanz, 
żegnając zmarłego imieniem grona profesorów, dla 
których on był jak najlepszym zawsze kolegą, byl 
prawdziwą tego grona ozdobą i zaszczytem. Gdy 
skończył, zabrał głos imieniem młodzieży technickiej, 
prezes „Bratniej pomocy“ Halecki, aby wyrazić 
Żal niezmierny tej młodzieży, która ukochała zma:- 
łego sercem całem za jego życzliwość, rady i do- 
broć, zawsze przez zmarłego jej okazywaną. 

Kondukt ruszył dalej, prowadzony przez pastora 
Grafla, gdyż zmarły byl ewangi likiem. Za trumną 
postępowała rodzina śp. Zacharyewicza; rada miejska 
z prez. Malachowskim i wicepr. Michalskim na czele, 
marszałek St. hr. Badeni, namiestnik hr. Piniński, 
wicepr. Bobrzyński, grono prof. politechniki w kom- 
plecie i tysiączne tłumy publiczności, która wzięła 
udział w tym smutnym pochodzie. Przed karawanem 
postępował oddział robotników raurarskich i młodzieży 
techuickiej, która niosła dwa wieńce, przez nią ofia- 
rowane. Ponadto jeszcze jechały 2 wozy, całe pokry- 
te kwiatami i wieńcami. 

Ciemno już było zupełnie, gdy olbrzymi ten po- 
chód zbliżył się do bram cmentarza Łyczakowskiego 
wśród jęku żalobnych dzwonów. Nad grobem prze- 
mówił jeszcze prof W. Roszkowski imieniem 
rady miejskiej, której zmarły był ozdobą i prawdzi 
wym filarem, służąc swą gorliwą pracą, energją i 
wiadomościami, poczem zwłoki złożono w famılijaym 
grobowcu Zacharyewiczów. 


Daputacja urzędników magistratu., złożona 
z pp. Hobgarskiego, Goreckiego i Cnrzanowskiego, 
była wczoraj u p. prezydenta Małachowskiego w spra- 
wie regulacji płac urzędników magistratu. Powodem 
był artykuł Przeglądu, w którym pod pozorem 
obrony urzędników konceptowych, zaatakowano radę 
miejską i prezydenta. Otóż imieniem gremjum urzę- 
dników zapewnili wspomniani trzej panowie. że mię 
z artykułem Prze.ląd« nie solidaryzują, że nie my- 
ślą o wnoszeniu jskichkoiwiek petycyj do rady miej- 
skiej, ponieważ są przekonani, że tak prezydent, jak 
i rada spełarą szybko i w pelnej mierze prosty akt 
sprawiedliwości wobec urzędników, przez zrównanie 
ich płac z płacami urzędników państwowych. 


Nominacja w samą porą. Niemal w tej samej 
chwili, gdy kondukt pogrzebowy ze zwłokami śp. 
Juljana Zacharyewicza dochodził do bram cmentar- 
nych, wyszedł z pod prasy numer Gasety Lwow- 
skiej, mieszczący wiadomość o nominacji Śp. zmar- 
lego na zastępcę przewodniczącego kollegium rzeczo- 
?nawców dla spraw architektury i budownictwa na 
przeciąg lat sześciu. O vanitas vnitalum... 

Atak apoplektyczny chwycił wczoraj w polu- 
dnie na placu Marjackim nieznaną na razie z na- 
zwiska kobietę, tak, iż nieprzytomna upadła na zie- 
mię. W takim stanie od tawił ją wóz ratunkowy 
do szpitala głównego, gdzie wkrótce nmarla, nie 
odzyskawszy już przytomności. 
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Składki ma oele użyteczagści publlozaej leb naro 


dows. 

Na zupę rumfordzką. Wszelkie dodatki. bądź w go- 
tówce, bądź w wiktuałach lub drzewie przyj nuje handel 
p. Ignacego Drexlera, plac Kaputałny l. 2. Rozdawanie 
zupy rozpocz-ło się dnia 27 b. m. Złożuno dotychczas: 
Artur br. Russocki z Lipicy Dolnej 20 zł, K. T. 10 zł. 
Koropiowski 3 zł. Ks. arcyh, Morawski 50 zl., Ignacy 
Drexsier 10 zł. y Mi le 

dla biednych. prezydjam magistratu 
R doza sku Markiewicz, radny miasta i Wład. 
Rebczyński, pierwszy 5 zł, drugi 2 zł. na k miasta 
do rąk p. prezydenta, zamiast przesyłania życzeń nowo- 
rocznych. 


a maj a Â 


Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwo- 
wie złożono: Sąd w Peczeniżynie 8 zł, W. Rogowski £ 
Ożydowa, składka od różnych osób nadesłana na ręce p. 
prezydenta dr. Małachowskiego 30 zł., 
Zbaraża, ks. T. Włodarczyk z Rajczy po 1 zł. Z listy ks. 
J. Puzyny z Narola zebrane przez komitetu pań: ks. J. 
Puzyna 10 zł, ks. K, Puzynna 5 zł., ks, R. Puzynina 1 
zł., ks. L. Ziemiański 2 zł 50 ct, ks, Dwulit 2 zt, Hryń- 
kiewiczowa 1 zł, R Kudeiska 60 st, M. Kud-la a 1 zł, 
O Sarekowa 50 ct., B. Gilewska 1 zł, H. Pile: ta, M. Le- 
wicka, E. Wilkówna po 50 ct, Zbożił, 1 zł, dr. Jūogst 
1 zł, Kaliński 75 ct, S. Muszyński 30 ct, A. Ref 23 
ct. posterunek Żandarmerji w Narolu 1 zł. 40 et., posi. 
Żandarmerji w Hucie 1 zł. 10 ct., straż skarbowa w Na- 
roln 1 zł. 10 ct., dziatwa szkolna w Narolu 1 zł. 44 ct. 


Krakus 50 ct. (C. d. n) 
J K. Zieliński 
skarbnik kom tetu, Lwów bank kred. 
Zmarli : 


Siostra jenerała Bema, Emilja z Remów Aleksandro- 
wa Hoszowska, wdowa po b. urzędniku sądowym, 
zmarła w 71 r. życia w Krekowie. 


tada miasta Lwowa. 


Lwów 30 grudnia. 
(Wspomnienie o ś. p. Zacharyewicsu. — Fun- 
dacja im. Zacharyewicza. — Budżet miejski). 


Punklualnie — co nie często się zdarza — 
zagaił p. prezydent Małachowski posiedze- 
nie, poświ,cając gorace wspomnienie pamięci 
ś. p. prof. Juljana Zacnharyewicza. Rada stojąc 
wysłuchała tego przemówienia. 

Następnie zabrał głos p. Rawski i uczy- 
nil wni*sek następujący : 

„W celu podniesienia  rękodzielnictwa, 
gmina miasta Lwowa utworzy fundusz imi-nia 
Jujana Zacharjewicza, którego procenta użyte 
mają być rokrocznie na nagrody za prace rę- 
kodzielne ze. Oznaczenie wysnkości tegc fundu- 
szu, jakoteż ułożenie aktu fundacyjnego i wa- 
r nków rozdawnictwa nzgrod, porucza się ko- 
misji przemysłowej”. 

U hwalono w myśl wnioskodawcy. 

Z porządku dziennego przystapieno do roz- 
oraw nad budżetem, ktorego ref rentem był p. 
dr. Gląbiński. W dość długim, jasny: i 
treściwyim wywodzie, przeds awił ref rent wzelę- 
dnie pomyślny stan przedłożonego radzie bu- 
dżetu; podniósł poszczególne pozycje, jak oświa- 
ty, regulacji płac urzędników m gis ratu tram- 
wau i gazowni, 10% d:datku do płac nauczy- 
cieli szkól miejskich. W ogólnośc: budżet na r. 
1899 przedstawia się tak, że komisja bu.iżeto- 
wa przewiduje przychody Zwyczajne w <umie 
2,147..81, wydstki zaś w sumie 2 144561 zl, 
zamyka więc budżet zwyżką 2.720 zł. Pierwsze 
w budżecie miejsce po zarządzie i reprezentacji 
zajmuje oświata putliczna, która wynosi 235%; 
najwyższą po niej jest pozycja dotycząca hygje- 
ny i komunikacji. wynosi ona 18 7%. Najwyt- 
szą pozycję w budżecie stanowi ty'ul: repre- 
zentacja i zarząd, — mianowicie 267%, ale 
komisja tłumaczy to tem, że na tej pozy ji, ze 
wrględu na rozległość i dobry zarząd miasta, 
niepodobna oszczędzić. 

Fo wywodzie referenta rozwinęła się dy- 
skusja, którą zaczął odwieczny i zdeklarowany 
wróg tramwaju elektrycznego p. Gostkow- 
uki, który zastrzegł ssbie dłuższą w tej materji 
mowę. W dyskusji dalszej jeden z pp. radnych, 
notabene „izraelita* wywołał sprawę dostawy 
pewnej dla zakładu sierót, ktorą to dostawę 
miasto odebrało z rąk żydowskich, a dalo 
chrześcjaninowi. Inde irae! Odpowiedział inu 
doskonale profesor Thule, który uważa za rzecz 
zupełnie naturalną, gdy dostawy dla zakladow 
chrześcjańskich otrzymywać będą swoi; prze- 
cież żydzi dla swoich u żydów się zaopatrują. 
W dalszym ciągu żądał p. Thule dla podnie- 
sienia dochodów miejskich, założenia browaru 
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miejsk ego. Z pewną wesołością oklasnęla rada 


ten projekt p. Thuliego... 

W tej samej sprawie dostawy dla zakladu 
sierot przemawiał także p. radny Markiewicz, 
który był przy otwarciu cfert Z przedstawie- 
nia rzeczy zupelnie przedmiotowego okazale 
się, że oferta p. Leonarda Soleckiego, kupea, 
była nieco wyższą, jt+dnak ze względu na 
dobroć towarow  korzystniejszą dla gminy 


od eferty Abrahama Kreteiga, w obronie któ- 


rego radny starozakonny kopię kruszsł. 

W ogólnej dyskusii zabierak glos w dal- 
szym ciągu radni pp. Romanowicz, Michałsci i 
dr. Byk, który w malo znaczącej kwestii tej 
nieszczęsnej dostawy, namiętnem wystąpieniem 
wywołał na wczorajszem posiodzeniu wielki nie- 
smak. 

Radny p. Rawski spokojnem przemówie- 
niem usiłował przestizedz radę. by nie poru- 
szuć tege rodraju kwestyj, któreby dyskusję na 
vole wyznaniowe przeniesły; „uczmy się jednak 
— powiedział p. Rawski -- na przyszłość, jak 
się powinno umieć bronić swoich interesów.“ 
To było wiele powiedziane! 

Po tym znamiennym epizodzie, który dość 
jalcwą dyskusję uczynii bardziej iuteresającą, 
zamknął p. p*ezydent ogólną dyskusję i udzielił 
głosu ref rentowi ur. G'ąbińskiemu. 

Wniosek p. Tnuliego, dotyczący założenia 
browaru gminnego, nie uzyskał dosatecznej 
większości, 

Przystąpiono da rozprawy szczegółowej: 
Rubrykę I, ktorą r ferowal r. p. Szwe'*owaci, 
„rzyjęto bez dyskusji od pozycji I do XIX Ru- 
bryka nrstępna spadla z porządku dzi nnego 
dia nieobecności ref:renta, W d.lsze: dyskami 
zabrał głos wiCeprezyd'nt p Msh Iski w soa- 
wie pałacu sztuki na placu powystawowym, 
wyrsżając Życzenie, aby nires.cie gmach ten 
zrekonstruować do jakichś produstywaych ce- 
ów, jak np na halę dla wystaw przemysło- 
wych. iżby gmach nie zniszczał bez pożytku. 
Rezolucję w tym ducnu przyjęto, jak również 
drugą dotyczącą nowego budynku na pomije- 
szczenie lekarza, komiaarjatu. a także aresztow 
miejskich. — Na tem posiedzenie przerwano. 

O godz. trzy kwadranse na 10 odrorzył 
prezydent posiedzenie, naznaczając następne na 
dziś (piątek) o godzinie b. 


id 
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Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Skapiec“, komedja; wieczorem 0 godzinie pół 
do 8 „Rok 1898“, przeglądy sceniczne w 12 
odsłonach. 

Jako premium dla naszych czytelników ne 
rok 1899 przezaaczamy dzieło w dwoch temach 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
laryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia. jest skle» l 
kiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyla się franko. 
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DZIENNIE POLSKI z dnia 1 sra "i 898 r. 


Pr. RawityGawrońskiego pt. „Historja ru- 
chów hajdama'kich*. Całość obejmie około 40 
arku zy druku. Cena księgarska tego dziela bedzie 
zl. 5, każdy zaś prenumerstor Dziennika pol- 
skiego otrzyma je tylko za trzy Zł. wraz z prze- 
sylką pocztową. Dzieło to możemy polecić naszym 
czytelnikom, tembaróziej, że jest ono w polskiej li- 
teraturze h'storyczaej pierwszem, które obejmuje 
całość ruchów hajdamackich od początku aż do ros- 
prószenia zupełnego wstah Gonty i Ź.deźniaka. 
W obszernym wstępie autor wyjaśnia genezę bajda- 
maczyzny, przyczyny jej upatrując w charakterze 
moralnym i etuicznym  kresowego społeczeństwa. 
O wyiściu dziela zawiadomimy czytelników  Dsien- 
sika polskiego. Pierwszy tom  „Hstorji ruchów 
hajdaczackich* wyjdcie z końcem lutego. 

„Reforma sądowa. Cennego tego pisma wy- 
szedl obecnie Nr. 9 i 10. Zawiera dokończenie roz- 
prawy dr. Biihna „O  pelnomocnictwie* oraz nad- 
zwyczajnej doniosłości dia praktyki orzeczenia sądu 
apelacyja go, w końcu mnóstwo drobnych wyjaśnień 
wątpliwych pestanewień tak procedury jak i ordy- 
nacji rgzekucyjnej. Reforma kończy obecnie drugi 
rok stoienia i przyznać należy, że swe zadanie tj. 
ezybkie informowanie prawnikow w kwestjach pro- 
erdury, które dopiero przy praktycznem zastosowa- 
niu wykazują pewne trudności lub wątpliwości, spel- 
n:l» w sposób uznania godny. Reforma podawała 
przedewszystkiem krótkie studja nad pewnymi dzia- 
lami procedury dr. Balasitsa, dr. Fiericha, dr. Szu- 
berta i w. i. Druga część była poświęcona praktyce 
a wiadomości tam podane przyczyniły się niewątpli- 
wie do równomiernego wykonywania przepisów no- 
wych ustaw precesowych. Ostatnie zeszyty zacierają 
szczególnie wiele tych cennych notatek i to uważa- 
my za dalszy postęp. W redagowaniu pisma Refor- 
ma zasługuje na to by była pierwszem pismem pra- 
wniczem tak dla sądów, jak i dla adwokatów, no- 
tarjuszy itd. Redakcja spoczywa w rękach radc; tut. 
sądu p. Lewandowskiege, którego pracę około wy- 
dawnictwa wśród ciężkiej zawodowej pracy istotnie 
podziwiać nal-Ży. 


SEJM 


(3 posiedsenie 4 sesji VII. perjodu). 
Lwów 30 grudnia. 

Posi: dzenie rozpoczęło się o g. 12 m. 30. 

Po odizytaniu spisu petycyj, ode:ytal se- 
kretarz następujące 

wnioski I interpelacje: 

p. Krempy do komisar.a rządowego w 
sprawie trzynastoletniego urzędowania rady miej- 
skiej w Taraobrzegu skutkiem intryg żydow- 
skich ; 

p. Wójcika do komisarza rządowego 
z zażaleniem na niskie ocenianie szkód wyrzą- 
dzonych przez wojsko, —  "reazcie wniosek : 

p. Jabłońskiego o zalożenie seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego w Rzeszowie. 

Polepszenie bytu nauczyciel. | 

P. MałaehoWski uzasadmal przy pierw- 
szem czytaniu swój wniosek w sprawie pod- 
wyższenia płac nauczycieli szkoł ludowych. Jak 
wiadomo, żąda poseł Malachowski, ażeby po- 
lepszenie to wyniosło przec'ętnie 100 xl. ro- 
cznie, ażeby obowiązywało od 1 stycznia 1899 
i domaga się w tym celu wstawienia w budżet 
krajowy kwoty 550 0U0. Da uzyskania tej kwo- 
ty żąda podwyższenia dodatków do podatków 
e b ct. oa 12l. 

W uzasadnieniu oświadczył p- Məlachow- 
ski, że tylko z ciężxem sercem zdecydowal się 
na żądanie podwyższenia dodatków do poda- 
tków — ale 'nnego ź odła nie ma. W takich 
razsch są trzy drogi: albo „nożyce“, albo „ŚrU- 
ba*, albo wyszukanie nowego źródła. Ponieważ 
w budżecie krajowym nie ma nic do obciecia. 
a na nowe źródla trzeba jeszcze bardzo długo 
Czekać, must się tedy podwyższyć dodatki do 
podatków. J stło rzeczą ni tylko nauczycieli — 
lecz rzeczą calego kraju. W dioniach nauczy 
cieli leży wychowanie młodego pokolenia — 
Czy godzi się, ażeby Wychowawcy z pow: du 
opla anego materjalnego sta U, kierowali się 
Naturalnym pesymizmem, udzielającym się I 
Pe. proponnie, usprawiedliwia w 
sposób następujący: W Galicji je:t 6.055 nau- 
czycieli; chcąc dać 'm mniej wę ej po 100 zl. 
więcej. potrzebaby 605 500 zł. że zaś inierka- 
larja wynoszą 15%, t l- 72660 zł, co należy 
odtrącić, przeto mowca przyjmuje okrągłą kwo- 
tę 550 000 z. 

Pod względem formalnym proponuje mo- 
wca odesłanie swego wniosku do wydziału kra- 
jowego. jsko komisji sejmowej, z poleceniem, 
ażeby podczas przerwy w obradach sprosił an- 
kietę złożoną z członków sejmowych komisji 
szkolnej i budżetowej i uzyszawszy w ten spo- 
sob obs erny materjal stanął z odpowiednimi 
wnioskami, skoro sę izba ponownie zbierze. 
(Oklask'). | 

Czlonek wydziału p. Wereszczyński 
sprzeciwia się odsyłaniu do wydziału krajowego. 
Jestto zupełnie 2} ę ine. | 

P, Abrahamowicz zgodził się z wnio- 
stiem p. M lechowskiego. i k 

P. Malachowsk; na zapytanie wyjaśnia, 
Że stawi.jąc wniorek myślel o ankiecie złeżonej 
Ze wszystkich członków komisji szkolnej i bu- 
dzetowej. y : f 

W glosowaniu przyjęto wniosek 
niema] wszystkiemi giesam: przeciw trzem. 

Zni: sienie myt. 

P. Okuniew:ki u.asadnial swój wulo- 
sek w sprawie zniesienia myt na drogach kra- 
jowych. Jak zwykle w j+po przemowieniach by- 
ło mniej rzeczowych argu'rentów, a natomiast 
wiele „szlagwortów* agitacyjnych. 

Wniosek odeslan do komisji drogowej. 

Wybary. © 

Członkiem rady nadzorczej Banku kra- 
jowego wybrany zost:l p. Stanisław Jęirze- 
jowicz — do komisji reformy wyborczej 
wybrany został przy wyborze uzupeła:ającym 
p. Jabłoński. 

„ _ Prowizorjum budżetowe. 
1 Imieniem komisji budżetowej przedstawia 
sprawozdawca p. Andrzej Potocki następu- 
jące wnioski. 

Wysoki sejm raczy uchwalić: 

1 Sjm upoważnia wydział kraiowy do 
czynienia wydaikow zwyczajnych z funduszu 
krajowego na rachunek roku budż towego 1899, 
na podstawie badżetn na rok 1893, tudzież ta- 
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kich wydatków nadzwyczajnych, które opierają 
się na powziętych już przez 
przeznaczających pewne kwaty na szereg lat. 


poczynienia wydaików: ną regulację górn=go 
Dniestru 72000 zl., na uzupełnienie | 
wania Wisły i Wisłok; w pow. mieleckim 44 870 
zl., na obwałowanie lewego brzegu Wisly mię. 
dzy Krakowem a granicą państwa 21.774 zl., 
na konserwacje robót regalacyjnych Łęgu 750 
zl., na pop eranie mniejszych robót meljoracyj- 
nych 60183 zl, na urządzenie warstału me- 
chanicznego w raj. szkole sukienniczej w Ra- 
kszawie 7.500 2l. 


funduszu krajowego dodatków do państwowych 
podatków bezpośrednich, a mianowicie: 


towego, domowo czynszowego, domowo-klase- 
wego i do 5°/⁄ podatku od domów wolnych w 
wysokości 60 ct. od każdego złotego w w. a. 
calej przepisanej nałeżytości tych podatków ; — 
w mieście 
wskim i chrzanomskim wszakże, 
bierać ten dodatek do poda:ków w tym ustę 
pie ad a) wymienionych w wysokości 46 ct. od 
każdego zł. w wal. a. calej należytości tych po 
datków ; 


podatsów osobistych, ustanowionych ustawą 2 
dnia 25 października 1896 nr. 220, Dz. u. p. z 
wyjątkiem podatku osobisto-dchodowego, W 
wysokości 66 ct. od każdego złotego w w. a. 
całej pizepisanej należytości tych podatków ; — 
w mieście Krakowie, ako- 
wskim i chrzanowskim wszelako ma się pobierać 
ten dodatek do podatków w niniejszym  ustę- 


ad każdego złotego w w. a. calej należyłości 
tych podatków. 


jednak namiestnikowi, 


Pudr książęcy 


sejm uchwałach, 
2. Sejm upoważnia wydział krajowy do 


obwała- 


3. Sejm upoważnia do pobierania, na rzecz. 


a) dodatku do państwowego podatku grun- 


Krakowie, tudzież w pow. krako- 
ma się po- 


b) dodatku do państwowych bezpośrednich 
tudzież w pow. krako- 
pie ad b) wymienionych w wysokości 62 ct. 


4. Upoważnienia powyższe pod 1'i 2 udzie- 


lone, obowiązują po dzień 30 czerwca 1899 r. 


Przed przystąpieniem do dyskusji zawia- 


domił marszal-k izbę, że do glosu zapisani są 
prseciw p. Okuniewski, sa wnioskami komisji 


pp. Romanowicz, Soleski, Barwiński, Bernadzi- 
kowski. 

P. Oxuniewski mówił o wszystkiem — 
o czem tylko mówć można, a nawet o czern 
mówić nie wypada. Oskarżał na lewo i prawo, 
wystąpił przeciw ugodzie z Węgrami (to jeszcze 
było najlepsze) zawadził o propinację, USĄŁl 
kilka razy obszarników, a ile razy zabrakło mu 
argumentów, powoływał się na artykuły Słowa 


polskiego. Powinewactwo z wyboru! Na Słowo 


powołał się także, gdy udowadniał, że w wy- 
woływaniu rozruchów na zachodze mniej byli 
winni żydzi karczn:arze, aniżeli obywatele! Obok 
tych kwestji ogólniejszego znaczenia poruszył 
setki spraw lokaloych, które jednak generalizo- 
wał i przedstawiał jako „typowe“ wydarzenia 

P. Romanowicz ubolewa nad tem, że 
orędzie jest tak blide. Ziaje się prawie, jakoby 
stosunek rządu do prawicy był lnź iiejszy ani- 
żeli się zwyżle mówi. Sądzi jednak, że taktyka 
Niemców zmusi rząd do tego, ażeby się przy- 
znał do zasad autonomicznych. Następnie do- 
'knął sprawy zaburzeń w Galicji zachodniej i ich 
skutków. Co do . owodów zaburzeń, to 7gadza 
się Z tem, co podniósł zarówno marszałek jak 
namiestnik — ale sądzi, że szybkie i sprężyste 
dzielanie, mogło stłumić rzecz bez stanu wyjąt- 
kowego. Stan wyjątkowy zdaniem mowcy jest 
wyrazem niedołęstwa edministracji. M wea- nie 
rozumie dalej, jaki zachodzi związek międ y pro- 
cesami a utrzymaniem stanu wyjątkowego. Ufa 
: że swego przyrzeczenia 
dotrzyma i że niebawem zniesie i w tych 8 po- 
wiatach jeszcze stan wyjątkowy. 

Z kolei ocenia stanowisko rządu w obec 


kraju; jest ono w teorji przychylne — ale bar- 
dzo platoniczne. Jako 


i przykład cytuje regulacj 
Desi Z ifewykonywanie AN 
dzeń co do Tak polskiego, odporne zachowa 
nie się w ober finansów krajowych, w à 
nych do niemożliwości. Jowych, wyczerpa 


Kraj ma zupełne prawo apelować do skarbu 
państwa, bo on jest przez sto lat naszym dlu- 
żnikiem. Jeżeli realnych wyników nie będziemy 
mieli, to to może źle wpłynąć na opinię krajn. 
Z dvg strony powinniśmy być solidarni i dlx 
tego ap'luje do posłów ludowych, ażeby wstą- 
pli do kola, a nie stali po za niem. W ten spo- 
sób wzmocnią kolo i dodadzą mu sily. W końcu 
oświadcza sę za prowizorjum budżetowem. 

(Przewednictwo obejmuje zastępca marszalka 
ks. bskup Czechowicz). 

P. Soleski w dluż:zej, na materjałach 
opartej mowie krytykował sysem podatkowy, 
a zwłaszcza wymuszanie na właścicielach kamie- 
nie podnoszenia fasji. Cytuje nawet ustawę z r. 
1819, która wyrzź ue zakazuje podwyższenia 
fasii, jeż lt się pokaże, że właściciel domu istotnie 
tylko taki czynsz pobiera. Mawca przytacza przy - 
kład jak właściciel kamienicy, (wysosi urzędniz 
namiestnicti'a) został zmuszony do padniesi-nia 
czynszu. Krytykuje dalej system wywiadywania 
się: wywiadywarie odbywa się najczęściej z» 
pośrednictwem stróża, który najczęściej opowiada 
-areczne histo. je, powodujące cgromną p sanir ę. 
Mowca zwraca się do namiestnika i zapewnia 
go, że ten system uniemożliwi uczciwe fasjo - 
nowanic. 

P. Soleski mówi dalej. 


-e 


||| mamą 


Gospodarstwo DRZENYSI i nandel 


— Wiedeń 30 grudnia.: (Giełda gbożowa.) 
Na tsrgu «fektywnvm tendencja mocna przy nie- 
zmieniony'h cenach. Około 320 centnarów 77 kilo- 
gramowej ps'enicy sprze-dann po zł. 990 loco 
Marks. W mniejszych partjach pszenicę słowacką 
eserwoną 76 kilogramową surzedano po 10:40 loco 
dworzec kolsi północnej w Wiedniu. W „spekulacji 
terminowej notowano: pszenica na wiasDę zl. 
9:67, kukurudza na maj czerwiec zł. 527. Bs 

— Wiedeń 30 grudcia. (Spirytus. AE 
przy tenienj zwyżkowej od 18:30 zł. do 1 


Depesze teiygcraliczae 1 I6IRLONIGZNE 
„Dziennika 4 day ; 
Sytuacja na Węgrzech. 


Budapeszt 30 grudria. Na wczorajszem 
posiedzenia sejmu po przemówieniu hr. Ano- 


ge p Ivanki, że taxie okrzyki nie są parla- 
mentarne. 


miar wprowadzić w błąd partję narodową. 
Ustawa o wprowadzeniu 
dlatego tylko nie przyszła do skutku, że izba 
magnatów odrzuciła postanowienia, 
agitacji duchownych Rząd nie chci] wywolić 
na nowo walki kościelno-politycznej i kolzji 
między izbą magnatów i sejmem. (Oklaski na 
prawicy, — na lewicy ciągła wrzawa). W koń 

cu prezydent minisirów po dłuższej polem;ce 
z Aponyim powiada: Mogę z spokojnem sumie- 
niem oświadczyć, (dep. Ivanka wola: Pan nie 
masz sumienia!) że rząd jest ściśle parlamen 

tarny i że wziął sobie za zadanie, zaprowadzić 
znów lad w parlamencie. 
opozycja z tej walki nie wyszła zwecięsko, 
nie można dopuścić, aby teroryzm reniejszości 
tryurefował. Rząd poczytuje sobi: za obow:ą 

zek brenić węgiersk'ego parlamentaryzmu i wg- 
gierskiej konstytucji (Wielka wrzawa na lewi*y, 
oklaski i „Eljen!“ na prawicy) 


5 minut. 


dziennego t. j. do dalszej rozprawy nad termi- 
uem wyboru prezydenta. 
Sandor pro a Rarovyszky contra. Przy pi r- 
wszych slowach Rakovyszkyego powstaje z^ w 
hałas, tak, że przewodniczący musiał na !:c- 
tko przerwać obrady, 


kuje Banffyego i cświadcza, że prezydent tui- 
nistrów w izbie sklamał. (Ogromna wrzawa) 
Następnie omawia szczegółowo sprawę Banff,- 
Horanszky, przyczem przew. Madarasz przery- 


przyjemnie przyiega do twarzy, nadaje piękaą, naturalną białość i jest risocenionym 
środkiem do hygieaicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru bitego 50 ct., 
całe 1 złr., z labędzikiem 1 złr. 50 et. 
i brunetek, małe pudelko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem 1 zlr, 


4 E a a — 
ny'ego zabrał głos” prezydent ministrów br. Praga 29 grudnia. W sejmie odpowiadał Praga 30 grudnia. Wczoraj przed południem U= 
Banffy. W chwili, gdy Banffy powstaje z | dziś namiestnik Coudenhove na interpelację p. | odbyło się zgromadzenie robotników pozbawio- = 
miejsca, na lewicy podnosi się wielka wrzawa. | Herolda w sprawie poprawy finansów krajowych, | nych pracy, przyczem zaszła drobna demon- == 
Z ław opozycyjnych padają rozmaite obelżywe | i zapewnił, że rządowi wielce zależy na pomyśl- | stracja uliczna. — Polieja rozprószyła eksce- Œa 
słowa, ażfwreszcie przewodn. Madarasz przy- | nym rozwoju tychźe finansów. Namiestnik wska- | dentów. = 
wraca spokój, ' zwracając uwagę opozycji, że | zał na spodziewane dochody z podatka od piwa Wiedeń 30 grudnia. Z Rzymu donoszą, iż aż 
podlug postanowień ustawy z roku 184€ i po- | i wódki, oraz na zamierzone użycie większych | papież ma zamiar, powełując się na zbrodnię == 
dług przepisów regulaminu minister powinien | dochodów instytucyj oszczędnościowych na po- | genewską, wydać encyklikę przeciw anarchistom. = 
być wysluchany. trzeby zarządu autonomicznego. Nowe dochody, Wiedeń 30 grudnia. Cesarz przyjął wczoraj = 
Br. Banffy rozpoczyna swą mowę po- | których w najbliższej przyszłości spodziewać się | na dłuższej prywatnej audjencji hr. Goluchow- = 
lemiką z hr. Aponyim i dowodzi, że Aponyi | należy, zmniejszą ciężary kraju przynajmniej o | skiego. 
przed rokiem sam zgodził się na prowizorjum | 700.000 zl. , kê Wiedsń 30 grudnia. Wiener Zeitung donosi: 
ugodowe bez żaduych zastrzeżeń, a teraz tłó- | `  Bregencja 30 grudnia. Na dzisiejszem po- | Cesarz nadał radcy namiestnictwa Adolfowi Huthowi | 
maczy swoje ówczesne postępowanie zupełnie | siedzeniu sejm przyjął budżet na r. 1899. tytuł i charakter radcy dworu z uwolnieniem od taksy; - 
inaczej. Wiedeń 30 grudnia. Na dzisiejszem posie- | dalej nadal tytuł i charakrer radcy namiestnictwa c 
Dep. Ivanka woła; On znów klamie! dzeniu sejmu  dolno-austrjackiego p. Phil- | starostom; Hipolitowi Sabatowi w Kossowie, Bogu- a. 
Przewodniczący Madarasz zwaca uwa- | lippovics postawil nagly wnieiek © wezwa- | sławowi Kieszkowskiemu w Samborze i dr. Szumlań- | 


nie rządu, aby rozpoczął rokowania z rządem 
węgierskim celem zniżenia cła cd żelaza suro- 
wego. Potem debatowano dalej nad prowi- 
zorjum budżetowem. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 29 grudnia. Wediug opowiadań ofi- 
cerów, przybyłych z Csjenny, Dreyfuss otrzy- 
mał 10 grudnia skta procesu, które mu z Fran- 
cji przysłano. Nie okazywał przętem podobno 
żadnej radości, w ogóle robi wrażenie czlowieka 
starego i prawie zdziecinnniałago. 

Paryż 30 grudnia. Tsne dossier aktów 
sprawy Dreyfusa dziś jesztze wydane zostanie 
trybunałowi kasacyjnemu. 

Paryż 30 grudnia. Odbył) się tu wczoraj 
zgromadzenie około kilku ty ięcy osób, na któ- 
rem powzięto uchwał , że wobec syłuacji wy- 
tworzonej sprawą Dreyfuse, Kaniecznem jest 
utworzenie nowej ligi prtrjutycz:ej — przyjęto 
następnie porządek dzi.nn* uchwalający to i 
proklamowano  Derouleda, jako przewodniczą- 
cego nowej ligi. 

Paryż 30 grudnia. New York Heruld (wy- 
danie paryskie) donosi, że ctrzyruał szyfrowaną 
depeszę z Cayenny, iż Dreyfus już przed 4 
dniami na okręcie więzienn+m został odwie- 
ziony do Eurory. 

Volonté donosi, że trybunał kasacyjny nie 
dostał jeszcze teki z tamym ax'ami, ale że to 
nastąpi w najhviżscym cezasi». 

Były min. woiny C anine, wedle tego pi- 
sma, mo być przydziekny :apitanowi Cunier, 
który hędzie dawal wyjaśnienia trybunałowi 
kasacyjnemu co do tajnych aktów. Natomiast 
Echo de Paris twierdzi, że kapitan Cnnier za- 
czął już dawać wyjaśnienia co do pierwszych 
aktów z tajnego dossier. To samo pismo 


skiemu we Lwowie. 

Cesarz nadał komisarzom policji w Krakowie 
Stanisławowi Mazurkiewiezewi, dr. Janowi Rękiewi- 
czowi i Wilhelmowi Misiewiczewi złoty krzyż zasługi 
z koroną, a cywilnemu ajentowi Bronisławowi Kar- 
tschowi srcbrny krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń 30 grudnia. Minister skarbu zamiano- 
wał starszego geometrę I klasy Juljana Łatkiewicza 
ipspektorem dla utrzymywania ewidencji we Lwowie. 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta- 
mi sądowymi auskultantów: Kazimierza Albrychta 
dla Tyczyna, Kaz'mierza Taborskiego dla Mszany 
dolnej, Władysława Rechowicza dla Mielca, Józefa 
Czaplińskiego dla Tuchowa, Józefa Jerschinę dla 
Milówki, dra Samuela Liebermanna dla krakowskiego 
okręgu sądowego, wreszcie Kazimierza Szostkiewicza 
dla Tarnobrzegu. 

Wiedeń 30 grudnia. Od dłuższego czasu do- 
noszono z prowincji o przeszkodach w ruchu tele- 
graficznym i telefonicznym, powodowanym przez kra- 
dzieże drutu. W ostatnich tygodniach kradzieże te 
powtarzały się na linjach kolei południowej. Policji 
wiedeńskiej udało się przychwycić handlarza jarzyn 
z Ottazringu, na którego wozie znaleziono ukryty 
drut wartości około 600 zł. Handlarza tego, jego 
furmanxs i kilka jeszcze osób aresztowano. 

Kanea 30 grudnia. Komitet wykonawczy 
powstańców został rozwiązany. Przewodniczący 
jego Faktanakis odmówił przyjęcia ofiarowanej 
mu przez księcia misji. Ponieważ udział Fakta- 
nakisa w zarządzie jest konieczny, książe wø- 
zwał go telegraficznie do Kamei. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
l Wiedeń 30 grudnia. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po tamkn gciu 


Banffy zaprzecza dalej, jakoby miał za- 
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Przewodniczący aawiesza posiedzenie va 
Po przerwie przystąpiono do porządzu 


Przemawiają (es. 


Dep. Rakovszky bardzo gwałtownie a a- 


KAIREOREPETTEMI "TORI: 


wa mu prośbą, aby się ściśle trzymal przed- 


Ą A i "ALE j gieldy wieczornej notowano: Kredyty 363 —, Węg. 
miotu dyskusji. Dwugodzianą swą mowę Ra- sis oe ER. sk im AE Kredyty 39450, Anglobanki 156 —, Wiedeńsk. r 
kovszky kończy oświadczeniem, że spokój: wró- czył tyiko, że jest przekonany o winie Drey- „Bankrerein* 266 50, Ubjony 295 50, Laeadervank c 
ci dopiero wtedy, gdy prezydent ministrów | fosa, a zresztą zasłonił się tiyemnicą wojskową. | 23875; Sztscbany 366-62, Lombardy 64—, Eibs- = 
ustąpi. (Grzmiące Eljen na lewicy, mowca od- Amnestja tahle 261:25, Kolej północno-zachodnia 24450, 2 
biera demonstracyjne gratulacje od soich przy- Rzym 30 grudnia. Jak Ajencja Stefani d NAW AE. UM 293/50] Alpiny 194-50, 
jació! politycznych). nosi król Baa hee odpisal a Peidio 2 a | Bente majowa 10160, Weg. renta koronowa 
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í Przewod. Madarasz proponuje, aby izba to 100. ma re M kaj Ao: A + = 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek nie odbywała 2000 enia aaa = =P E y va kk Berlln 30 gzudnia Giełda wczorarszz wie- „= 
posiedzeń. A Go. SAI lanera tw PA O | oma: kursa końcowe. (W nawiasie podane ciy © 
Dep. Gejza Polonyi wnosi, aby w nie- Madr yt 80 m a Dziennik Liberal D otraczają kurs porównawczy wiedeński tek zwane z 
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Budapeszt 30 grudnia. Wczoraj hana odbyla się dłuższa rada gabinetowa, która jak | m, l Nee  — 
wyslal H ranszky do sekundantów Fejervarego! | „jschać, zajmowala się niezadowoleniem Erao Przyjechali do Lwowa. M 
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i nm Niemiec. W Kopenhadze i większych ia- a e 
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rony czes iej. (Oxlaski.) "te Wo ywidualne, lecz dotyczą wszystkich. 
Namiestnik zabiera głos i oświadcza, że | | €% O8Ólme, gdyż wyjątkowo tylko otrzymać 


Przeciw katarom 


organów oddechowych, przy kas”. kichaniu, chrypce 
i innych przypadłościach garuia u.ywają się ze skus- 
kiem przepisywana przez lekarzy 


M ESSKUBIER 


można pozwclenie na osied +nie się. 


Uroczystość Mickie viczowska. 

Faryż 30 grudnia. W saleaie Towarzystwa 
geograficznego odbył sis o. chó:. dla uczczenia 
jubileuszu Mickiewicza. W i niemu francuskiego 
świata. literackiego wygłosił riowę Jules Lemai- 
tre. Nastęvnie Sarrazin rosiers! utwory wie- 
szcza, a Wacław Gasztewt orze aówił imieniem 
kolonji polskiej. Nastąpił xonczrt, w którym 
wzięli udział: Dzutertze. SL:jowszi, Wanda Sto- 
jowska i inni. 


z najwyższego polecenia odraczą sesję Sei- 
mową. 

Opawa 30 grudnia. 
dziś odroczony. 


Berno 30 grudnia. Sejm przyjął prowizo- 
rjum budżetowe — w ciągu obrad oświade gli 
mowcy czescy, Że Gzesi morawscy są xo- 
towi də uczciwego i honorowego po- 
koju, a to w duhu orędzia cesarskiego, n;d- 
noszącego potrzehę wzajemnego poszanowa sia 
i równouprawnienie. 

Wiedeń 29 grudnia. Sejm dolno-austr ręki 
przyjął dziś wniosz nagly p. Schwarza, w P 
wający rząd do cofsięcia szkodliwych dla Aa- 
strji przedłożeń ug: dawyca i wniesienia now ch 
sprawiedliwszych p zedłożeń. 


Sejm  szląski zestal 


naturalna alkaliczna szczawa, albo sama lub z gorą- 

cem mlekiem. 104 

Działa ona łagodząco, orzeźwiająco i uspakajająco. 

Pobudza wydzielania flegmy i w podobnych wypadkach 
najlepiej się nadaje. 


Graz 30 grudnia. Ma v/szor jszem zgroma- 
dzeniu wyborców w Viliack uch valons 75 glo- 
sami przeciw 63 dia St:invznGo 4 votum zau- 
fania. Przebieg zgromadzen i b: s>okojny. 


JAN TANATOWICZ 


LWÓW: P7 mesne u. pernika 1. 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukien- 
GZLRNEOWCI: Rynel 1. 2. PRZEMYSL: Franciszkańska L 24 


amo | mmm 


Różowy dla blondynek i kremowy œ> szatynek 
60 ct, 


(1) 


Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z francuskiego. 


—— 


I. 
Dom przy bulwarze Clichy. 


— „Pan Rovćre zabity! Pan Rovóre z wiel- 
ką raną na szyi, pan Rovćre zamordowany ! 

Z takim okrzykiem na ustach, a przeraże- 
niem u twarzy wbiegła .pulchna pani Moniche 
do loży portjera, swego małżonka, który jako 
dawniejszy adept krawieckiego kunsztu, zajęty 
był właśnie naprawianicm odzieży. 

Pan Moniche, człoczek niewielki, a nie pro- 
porcjonalnie gruby, przytem porządnie lysy, zer- 
wal się ze swego siedzenia i powtórzył bez- 
wdzięcznie : 

— Ża-mor- do- wa-ny? 

Wzrok jego; snać z przyzwyczajenia spo- 
czął na ustach żony. 

Ale pani Moniche byla kobietą energiczną! 
Szybko nałożyła mężowi kapelusz na głowę i po- 
pychając go ku drzwiom wołała: 

— Policji! 

— Idź prędzej po policję! 

Wyraz ten policja zbudził w nmyśle p. Mo- 
niche nie myśl o komisarzu z sąsizdztwa, ale 
nagly pomysł zwrócenia się o radę do człowieka 
nieodzownego, do poczciwego pana Barnardet, 
który uchodził za genjalnego w swoim rodzaju 
pośród służby bezpieczeństwa, a któremu Mo- 


DZIENNIK 


niche naprawiał często surdut 
strzępione spodnie. 

Z domu przy bulwarze Cli'hy, gdzie Mvni- 
che zamieszkiwał, do domu pana Bernardet, 
przy pasażu Elysće-des-Bsaux-Aris, bylo zaledwie 
kilka krokow i *dźwierny znał doskonale tę 
dregę, on, co tak często odnosił sam robotę 
temu ulubionemu swemu klientowi. Aie poczci- 
wiec tak był wzruszony i pomięszany w tej 
chwili, tak oszołomiony tem naglem pojawieriem 
sią żony w jego loży, tą niespodziewaną wia- 
domością co nań spadła jak raz pięści wymie- 
rzony w samo ciemię, o śmierci pana Rovćre, 
że stracił zupełnie głowę i oglupialy, bąkał coś, 
pytając przechodn ów o mieszkanie pana Ber- 
nardet, o tego, ku któremu instynktownie niosły 
go nogi, na przekór glowie, niemal biegism. 

Dobiegłszy do okratowania, biedak, zaczer- 
wieniony i zdyszacy, zatrzymał się nagle, by 
odetchnąć. Byl niezmiernie wzruszony. Zdawało 
mu się, że naraz ogarnęła go jakaś straszaa 
senna mara. Morderstwo w domu, w spokojnym 
domu, zamieszkałym przez drobnych kapitali- 
stów, których on strzegł bszpieczeństwa! Mor- 
derstwo na ulicy tak ożywionej jak bulwar Cti- 
chy, w biały d:ień, tuż nad jego glową, pod- 
czas kiedy on najspokojniej nicował jakąś ma- 
rynarkę! 

Poglądał bezmyślnie, nim zadzwonił, na do- 
mek, w którym prawdopodobnie teraz pan Ber- 
nardet siedzial przy śniadaniu w gronie rodziny, 
bo była to właśnie niedziela i w dodatku jeszcze 
dzień podwójnie uroczysty, jak to sam powie- 
dział wczoraj jego żonie, spotkawszy ją na u- 
licy: „Jutro moje imieniny“. 

Ogródek. gdzie dwa krzaczki wątle okryte 
były jeszcze rdzawemi liśćmi, które odrywały 


y i skracal wy- 


wyrobu 


(Do nabycia w pierwszorzędnych handlach delikatesów 
Zastępcy na Galicję i Bukowinę J. Kossowski i 


DROBNE OGŁOSZENIA. | 


"|" Bez konkurencji *%WĘ 


są wódki zdrowotne (czyste nalewki; 


Wnej Marji Jaworskiej, w Ostrowczyku. 


Pemarańczówka niesłodzona, i Śwłętojanka. 


Znana cd dawna Agencja Pani 
ZALESKIEJ, ulica Apennius 4, 
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i cukierniach). 
Ska, Lwów 
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się i spadały na miniaturowy tra” n k obmokłej 
murawy, poprzedzał mieszkanie szczelnie zam- 
knięte, stary pawilon, co był niegdyś widocznie 
inieszkaniem strażnika czy dzierżawcy, w głębi 
parku. 

Moniche doznawał przykrego wrażenia na 
myśl, że mu przyjdzie zakłócić tak okropnie 
pogrążone w ciszy mieszkanie, a będąc nieśmia- 
lym z natury, zawahał się mimowolnie. Rozwa- 
żył wszakże, że w tej katastrofie jed:n tyiko pan 
Bernardet może mu się przydać na coś i naj- 
większą rozwinie działalność. To też pociągnął 
za dzwonek, w udpowiedzi na co furtka natych- 
miast się otwarła. 

Przeszsdł przez ogródek, wstąpił po trzech 
schodkach wiodących de pawilonu i zobaczył 
na progu małą tłuściutką kobietkę, rumianą i 
świeżą jax bursztówka, która, z serwetą w rę- 
ku, powitala go wesolem: 

— A, pan Moniche!. 

By:» to pani Bernadet, Burgundka, trzy- 
dziestopięciołetnia, czyściuta i załotna, usunęła 
się na bok, przepuszczając krawca. 

— A cóż tam się stało, panie Moniche? 


Biedny Moniche poyglądał wystraszonemi 
oczyma i zaledwie zdołał wybąkać: 

— (hcialoym zobaczyć pana Bernadet... 
miałbym coś do powiedzenia panu Bernardet... 

— Nie łatwiejszego — ozwała się mała ko- 
biecinka — pan Bernadet jest w ogrodzie. Tak, 
korzysta z pogody i robi grupę... 

-- Jaką grupę? 

-— No, wiesz pan, fotograficzną, to jego 
namię'ność, Chcdźłe pan, panie Moniche. 

I pani Bernardet szla przodem wgląb ke- 
rytarza, który wychodził na mały egródek po 
za dosem, gdzie pan B>rnadet, wypauczęć : 


HERBATY GHINSKIE 


IRKIEWICZ 


| CUKIER 


calem sercem oddany dzisiejszem imieninom, 
pozował dokoła okrągłego stoliża, zastawio- 
nego przyborami do kawy, trzy dziewczynki, 
które razem Z matką miały się znaleść przed 
aparatem fotografa. 

— Właśnie weszłam po serwetę do jadal- 
nego pokoju, kiedyś pan zadzwonil — mówiła 
pani Bernardet. 

Zdaleka Bernardet, żywy w ruchach, ró- 
wnie ilusty i wesoly jak żons, B.rnardet z ma- 
łym rudym wąsikiem, z wygolonym i różowymi 
podbródk'em, z oczyma przebieglemi filuterne- 
go księdza, z okrągłą i naprzód podaną głową, 
dawal już odźwiernemu znaki, by »ię nie 
zbliżał, 

Trzy dziewczynki. ubrane w jednakie su- 
kienki w szkocką kratę, ustawione rzędem pa- 
dlig wzrostu przed kamerą migawkową, usta- 
wioną na trójnóżku, nie rusz:ły się już, szty- 
wne z po puszczanemi rękoma; najstarsza mia- 
ła dziesięć lat, najmłodsza pięcioletnie dziecko, 
a wszystkie trzy zdumiewająco do siebie po- 
dobne. 

Pan Bernadet na imieniny robił sobie fe- 
tografję córek. Myśliwiec, kióry od rana do 
wieczora tropił włóczęzów i złoczyńców po ich 
jaskiniach i norach, odpoczywał w tym wil- 
gotnym ogródku, w ostatnich smętnych dniach 
paź iziernika, święcąc jak każdy spokojny mie- 
szczuch niedzielę. Ta idylla ukrytego jego ży- 
cia, w głębi starej ulicy na Montmartre, dawa- 
ła mu siły do działalności gorączkowej; tutaj 
to odpoczywał on po nużących pościgach, po 
straszliwych łowach na ludzi w ponurych zał- 
kach Paryża. 

— Ne — mówił, wkładając napowrót na- 
Kkrvwkę na aparat — ta hvloby już zrnbione. 


WB LWOWIE 
w Rynku |. 42. 


PH. 
ŁAMANEJ CZEKOLADY 


ani nie fobrykaje ani w hand nie wprowadza, 


Czekolndy Sucharda są czyste pod gwtraucją. 
Czekolady Nneharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinyte w drugie opakowanie. 


Możecie iść bawić się, moje kochanki! A teraz 
czem panu mogę slużyć, kochany panie Mo- 
niche? 4 

Podnosił, wyrywając je z grunte, nóżki 
podstawy swego aparatu, kiedy tymczasem 
dsiewczątka podbiegly z pieszczotą do maatti, 
która im popra. iała po kolei warkoeze; nagle 
rzuciwszy spojrzenie wielkich swych niebieskich 
oczu, badawczych i jasnych, na twarz odź viar- 
nego, zdał sobie depiero sprawę z jego pomię- 


sania i odgadł, że jak się to mówi, eoś stać 
się mus alo. 
— No, ależ jesteś blady jak chusta — 


mówił do krawca ocerającego sobie pot z czoła. 

— A. psnie Bernardet, bo też i moża być 
przestraszonym, pomyśl pan, w naszym domu 
pepelnione morderstwo! 

— Morderstwo? — powtórzył Bernerdet. 

Cala twarz jego, tak wesola, przybrała na- 
le dziwaczny wyraz. z:uieniony raptowałe, na- 
tężony i peważny; wielkie niebieskie eczy staly 
się jaśniejsze jeszcze i płonęły wewnętrznym 
jakimś ogniem. 

— Tak, morderstwo, panie Barnardet. Pan 
Rovere... Pan nie zaasz pana R vó*e? 

— Nie — odparł ajent poiieji. 

— Zławało mi się, żem panu o nim wsoo- 
minal. Oryginał, samotnie, który od wielu łat” 
mieszka w naszym domu. Moj: żena p. Moniche 
zajmewała się u miego gespodarstwem, a mając 
klucz. wchedziła kiedy chciała. Czy ywała mu 
zwykle dzienniki. Wszediszy dziś jak zwykle, 
ujrzala ge we krwi... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


-ED WY NYETYY"IYCTE 
Czekolady i Kakao Sucharda. 


SUCHARD 


tak zwanej 


Doniesienia rozmaite. 
pe 1'/, ceata od wyrazu 


SPRZEDAŻ. 


rzewe bukawe sąg złr. 13. Węgiel płn- 
kamy celmar 70 centów dostarcza: 
Dem handlewy pasaż Hausmanna nr, 5 
telefon 560. 638 


3 pół kilo tylko 65 centó w 
„Syriusz niezrównanej dobr 'ci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jodynie w handln 
Leenarda Saleoklego, we Lwowie, ulica 
Baterega |. 2. Pocztą wyzeła się odwro- 
tnie i franco. 662 


Mez: newośo! E. MACHAYSKIEGO, 
wów, róg ul. Jagiellońskiej i Trze- 
ciego Maj: paleca Broń myśl wską, 
wszelkie przybory do polowania, oraz 
nowo urządzoną pracownię rusznikarską. 

własnego 


WI N 0 chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 55 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 236 ct. Benedykt Hert, 
właściciel dóbr, zamek  Gelltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—? 


ATS - 


Malarm 


Przeciw szczurom! 


Wynaleziony został przez aptekarza 
E. Hammerschchmidta w Siegburgu nowy 
nadzwyczaj sknteczny śaodek do całko- 
witego i pewnego wytępienia szczurów. 

Ten nowy wynalazek wszedł w formie 
„«kiełbasy”” w użycie, którą te szko- 
dniki z wielką chciwością spożerają. 

Gdy dla wszystkich zwierząt domo- 
wych ta kiełbasa jest zupełnie niesz?o- 
dliwą, to nawet w najmniejszej ilości 
przez szczurów spożłyta, spowoduje tychże 
powną zgubę i śmierć. 2062 a 


Jedyny skład tylko u 
ALOJZEGO RUBNERA We L%OW.8 


w Paryżu stręczy i doslarcza Gu- 
wernantek z patentami naukowy- 
mi, Bon do usługi Francuzek i 
Angielek. 


Prosi o fcankowanie listów. 


OGRÓLUNIK 


Żonaty, w sile wieka, gruntownie wy- 
kształcony praktycznie w swoim fachu 
pod kierunkiem inspektorów ogrodów 
większych, przez których moża być po- 
le ony, jak i z miejsc, w których w obo- 
wiązkach pozostawał, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty uprasza adresować: 

„Ogrodnik* Sokołów koło Stryja. 
2154 1—2 


HEF" Na pączki! 


Smalso węgierski bezwonny pół kilo 
4 ct. 


Masło kekosewe o wiele wydatniejsze 
jak zwykłe pół kilo 44 ct. 


Mnrmolada morelowa pół kilo 58 ct. 


Konfitury zaakomite a to: wiśnie, róża 
i truskawki, słoik 50 ct. 


Mąka prześliczna ps'enna pół kilo 9 ct. 
2155 


Handel towarów korzennych, win 
I delikatesów 


Leonarda Soleckiogo 


we Lwowle, ul. Batorago liczba 2. 


poleca 


JAN JARZYNA 


jabiler i złotnik 


we Lwewio, niao Kar]jezki 


poleca 1005 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów  fublioz 
kich, złotych i srebreycz 


ps eniniinzysk courus 


| Rio żółta pospolita . 


kilo 1, kilo) 2125 1—2 kilo 

zł, 1.40/Nr. 0. Mandaryn. najwybredn. 2ł. 5.—|Rafinowany I-ma w głowach . zł. — 38 

Santos Żółta dobra . w 160Nr. 1 Taszu, żołto-kwiatowa . „ 4.40 ; częściowo . . . „ —.89 
Portorico zielona . „ 1#0Nr. 2 Juntcjoan biało kwiat. . „ 4- ; w mączce . . . „ —.40 kj 
Kuba bardzo dobra . » 192 Nr. 3 Nandżyn czarn. najprz. „ 3.20 cj w kostkach . — 40 ŚR 

Ceylon plantacyjua . . . w  2.—|Nr. 4 Souchong cz rna ł god. „ 280/6-kilowy pakiet w kostkach „, 195 

A 5 gruba . „ 216INr. 5 Congo czarna mocna , „ 2.—|Masło deserowe . . . . „ . L28 

Mokka arabska mocna . »  2.0KMINr. 6 Wysiewki herbaciane . ,„  1.50(Masło solone kuchenne . „» 1— 
Jawa aromat. łagodna . „  2.16'Nr. 7 Okruchy herbaciane. . „ 1.7U'/Smalec węgierski . po —.76 m 
BAG Wszelkie inne towary w zakres handlu wchadzące, w najlepszej jakości a najtaniej. "qq g 

Zwraca się uwagę, iż cukier w najbliższej przyszlosci podrożeje o 6 œ. na zilagramie, 21259 


| BY BSO 


W RESTAURACJI! . 


NAFTUŁY TOEPFEKA 


ułiom Trybunalska |. 12, dom własny. 
motna dostać oodzisnnie © gedzinis 8. rano 
BIF gorąno śniaranio FOR 
CENNIKA: 


Pisczań właprzowa z kapusta t ot. 
Slakane płuca a ` y ? 4 
Flaozki z - g 5 U a 
Nożka olalgoa z oħrzenam TERT 


Kimbeaska z obrzaucm . - : w” 
Kawior . DO - 
Obiad w abonemanoio . . «i 
Wszelkie napitki w najlspszych gatunkach 
me oenaoh najumiarkowańszych; dla powho%0!, 
żo scobodzą z mojej rostaura0]!, dają odbigraum 
zaac:kl. Najlopuze WINA po oBnagh najtańszych, 
Podrewery od 46 Ot. litr, 
Z eysokism cowzżenism 


Baituła Tosnfer. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


PEGASZ AEE eo T aa ANE. | 
KSIEGARNIA 


Dra Wi Milkowskiego 


w Krakowle 


poleca dzieła nauko * e pedagoga Reuss- 
nera p.t.: 


Najlepsza Metoda 


najlatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Języ- 
ków (bcych bez nauczyciela, 
z objaśnieniem wymowy i z Klu- 
czem na końcu każdego dzieła : 

» Poluko-Niemie= 
„SAMOWCZE Cki kurs wstępny 
(Elementarz) po 15, 30, 52 cnt. i 
kors I-szy 90 cnt. -— kurs Il-gi 2.30 zł. 
— koruplet (oba kursy) zł. 3 —.. 

D pPolakc-Fraucu= 
„SAMOUCZEK sui, kars lez) 13 
zeszytów, kurs ll-gi 24 zeszytów. Gva- 
niatyka Polszo- Francuska 10 zeszytów 
po 22 st, na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub przynajmn.ej 6 zeszytów. 


» Polsko- Angiel" 
„Samouczek w 


Ski, kurs I-szy zr. 


1:12, kars LI. zł. 1:80, komplet zł. 2 62. 

Do nabycia także w ks ęgarniach: 
F. Westa w Brodach, Kubkaczka 
i Lange w Białej i wszystkich innych 
2123 1—2 


księgarniach. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem l. października 1898. 
fPrzyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru Śśrodkowo-europejskiego). 
i OE O i i Ć 


Do Lwowa przychodzą: | 
Z KRAKOWA na dworzśs główny posp. 5 10 rano, osob. 905 | 


rano, posp. 1:80 


posp. 


posp. 9'89 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 330 rano, 
posp. 2:30 popołndnin, osob. 526 popołudniu, posp. | 


8-55 wieczorem. 


Z GZERNIOWIEG osob. 6-45 rano, osob, 10:35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5'40 popol, posp. 9:45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, LAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSLAWIA osob. 8'065 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10'80 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 5°55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA eeob. 7:40 rano, osob. 1'01 w południe. 


w połndnie, osob. 6'10 wieczorem, 

'45 wieczorem, osob, 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 304 
w nocy, posp. 2-15 w południe. osob. 5>— popołudniu, 


dniu 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4:10 raco, posp. 8:35 rano, osob. 850 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6-40 popoł., posp. 
10:46 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.55 rano, posp. 1*55 popołudniu, csob. 11'-- 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6:15 rane, osob. 
"58 rano, posp. 2138 popoł., osob, 11:27 w nocy. 
| DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'19 popoł., osob. 6:80 wieczorem, osob. 10:05 
i wieczorem. 
| DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob, 5:20 
rano, osob, 9:16 przedpołudniem, oseb. 3-— popołu- 
, osob. 7*— wieczorem. 
DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 
DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem. 
DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudmu. 
DO JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas ćrodkowo-suropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
europejskim = 12 godz. 86 minut czasu Jwowskiego. , i 

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w foraia:w kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele 
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„BŁAWAĄTEK 


KALENDARZ DLA PAŃ 
2147 na rok 1899 
z winietą bławatków. 
Cena 50 centów. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i składach papieru. 

Po przesłaniu przekazem pocztowem 
56 ct. wyseła franco 
Drukarnia narodowa St, Maniecki i Sp. 
Lwów — Hotel Żorża. 


it. d. 
styczne ilustracje. 
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KMEKKKRKKKKKRITKKKKKKKA 


Bajecznie niskie ceny. 
„Przygody Pana Balsambauma . 


Zbiorowe wydanie ozdobione Kilkudnesięcia kolorowa- 
nemi ilustracjami. 48 stronic druku. Wraz z przesyłką 
pocztową f5 ct. 


Bibljoteka bumorystyczna „Śmigusa”. 


Zbiór wybornych humoresek, wierszyków, monologów 
Wydawnictwo to zawiera także liczne humory- 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


„SMIESZEŁ” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa, Kuksdziesiąt prze- 

skcantych ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowei- 

pów, wierszyków, hum „resek. Hu'nor tryska ze wszystkich 

arizzusów. 80 stronie druku. Wraz z przesyłsą pocatowg 
20 ci. 


KONRAD BALSAMROTH 


czyli 


epickość 


PANA BALSAMSAUMA 


poemat 


sześciu pieśniach x prologiem 
napisał 


PRZYJACIEL 


ilustrował 

4, az; PA e 
“o Tósef Kruszewski 
Cena 20 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Senzacyjna powieść p. t. 


STRASZNA KOBIETA 


Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygaretowe 


„La CGomóte” 


są najcieńszym i najlepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają» 
cym na Żadnej bladze j-k inne imito- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 


1000 tutek „ta Comóte* zł. 1. 


Zlecenia na 3000 sztuk wysełają opłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka I. 10. 
Kupcem rabat. 1 
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Cena 40 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


' Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują tylka 
90 et. 


wraz z przesyłką pocztową. 
Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa'* Lwów, ul. Łyczakowska |. 27. 
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Czekolady Sacharda mą n: swej etykiecie markę i podpis. 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowle, plac Marjacki i. 10. 
poleca 1026 1—? 


HERBATE ZBIORU KAJÓWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Cange czarna . Nr. 13/, kg. zł. 1-60 
Sauchokg ,, oere n Anan 2 
y A „ zbioru majowego „ a» mad ze 

asaw aaoi a 2a 00 U ”» n . c= 
desa: de Londres . . . . * By ah y 4— 
Wysiewki z własnych herbat . . . . . .„ 1:80 

E z najlepszych berbat. d -5 160 


Ceny herbaty oznaczono na V, kilo w paczkach pe 
Y "e i 1, kilo. 


Cenniki wysełam na żadanla franco. 


Ogłoszenie konkursu. 


Przy tutejszej c. k. Dyrekcji kolei państwowej wakuje 
posada „geometry“ z pierwszą roczuą płacą X. klasy rangi 
służbowej (kolejowej) w kwocie 709 złr. i dodatkiem na 
mieszkanie w Stanisławowie w kwoce 240 złr. 

O tę posadę mogą się ubiegać słuchacze c. k. wyższej 
szkoły politechniczej, którzy ukończyli dwuletni kurs geode- 
tyczny, tudzież złożyli przepisany dla geometrów egzamin 
państwowy. 

Obok ogó!nych warunków przyjęcia t. j. obywatelstwa 
austrjackiego, nieprzekrozzonego wieku 35 lat i uzdolnienia 
fizyczuego winni wykazać kandydaci znajomość języka nie- 
mieckiego w słowie i piśmie, iakołeż jednego z języków 
krajowych. 

Podania należycie ostemplrwane i dokumentami zaopa- 
trzone należy wnosić do c. k. Dyrekcji kolei państwowej 
w Stanisławowie. 

Stanisławów, dnia 25. Grudnia 1898. 


C. k. Dyrekcja kolei państwowej. 
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Z ces. król. uprzyw fshryki. 


KEGENAARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces, król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RECZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
IMĘ” . wszelkie inne wyroby "qz 34 


poleca maiiamiej handel 


E 
Jana Riedla ; 
( 
i ‘l 1—?, 
we Lwowie. ** 
Camy hnrtowne: Pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- A 
stauratorom, dla szpitali. zakładów kąpielowych i pubłicznych. a 
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Astaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski, Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrawskiego. 


